179. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domn, czy też 
na prowincji I w całej monarchii Austro- 
Węgierskiej : 
miesięcznie złr. >. kwartnlnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) a złr. 3.30) 


Zu granlea kwartalnie zir. 75 


» 


Przedpłatę przyjmujemy tylko na y miesiąc. 
u samiejscowa winna się kończyć nie w środku 
lecz s końcem miesiąca. kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


We Lwowie, — Wtorek dnia 5. Sierpnia 1890, 


Lwów d. 4. sierpnia. 


Dziennikom staroczeskim i ich stronnikom 
w walce nie pomogło nic poddanie się młodocze- 
chom. Staroczesi zmieniają więc od czterech dni 
swoje hasło polityczne o tyle, iż powiadają, że 
czują się obowiązanymi wtedy zadość uczynić z0- 
bowiązaniom przyjętym w konferencjach ugodowych 
jeżeli, jako zadatek ugody uważanym zostanie je- 
zyk' czeski za język urzędowy w obrębie kra- 
ju, w okręgach czeskich. Wezoraj zaś oświadczył 
organ młodoczeski z całą stanowczością, Że to nie 
wystarcza wcale, aby umożliwić przyjęcie ugody. 
Ktoby, wychodząc tylko z tego stanowiska, — 
mówią, Narodni Listy — chciał, aby sprawa u- 
gody dobrze załatwioną została, myliłby się 
wielce. „Teraz, — mówi wspomniane pismo da- 
lej, — potrzeba się starać jeszcze o coś innego. 
Muszą być dane gwarancje, że takie niebezpieczne 
zamachy na prawa narodu, jakie zawiera teraz 
proponowana ugoda(!) niepowtórzą się więcej, a 
aby się o tem upewnić nie wystarcza uznanie ję- 
zyka czeskiego za język urzędowy. Zastrzegamy 
się przeciwko temu z całą stanowczością, aby strona 
przeciwna nie uważał: przypadkiem uchwalenia 
jezyka czeskiego językiem państwowym, za tak 
wielką koncesję, za którą Czesi obowiązaniby byli 
rrzyjąć wszystkie postanowienia ugodowe, umó- 
wione na prywatnej konfereucji wiedeńskiej. Od 
dawna trwająca walka Czechów z niemieckim ły- 


wiołem weszła obecnie w nowy okres, którego 
hasłem: gwarancje! 

Bez bojaźni i bez chwiejności — piszą 
w końcu Narodni Listy — walczyć będziemy 


z germaniamem, dopoki nie otrzymamy żądanych 
¿ warancji! 

W Politik zaś jeden z staroczeskich człon- 
ków pragskiej konferencji poselskiej z dnia 26. 
stycznia, (przypnszczają, że to dr. Zucker) stara 
się udowodnić, że uchwalenie języka czeskiego 
językiem puństwowym mogłoby jeszcze umożli- 
wić przyjęcie ugody. 

„Jeżeli koncesja ta nie będzie udzieloną — 
piszo Atin ten nowego programowego artykułu — 
to wtedy nie naród czeski będzie odpowiedzial- 
nym za przyszłość. Za kilka tygodni rzecz się 
rozstrzygnie, bo nikt już dziś nie myśli o zwle- 
knniu sprawy, a każdy sobie Życzy jakiegobądź 
jej załatwienia, aby tylko wyjść z niepewnego i 
przykrego położenia“, 


Polit. Corr. otrzymuje z Konstantynopola te- 
legram, iż Nelidow na pożegnalnej audjencji w d. 
30 lipca w sprawie nominacji bułgarskich bisku- 
pów dla Macedonii, zaznaczył wobec sułtana, iż 
udzielenie baratów bułgarskim biskupom, mimo 
wszelkich przeciwnych zaręczeń, musi być uważa- 
nem za bozpośrednie następstwa noży Stambułowa 
i macisku wywieranego w tej kwestji przez mo- 
carstwa. Odnośne mocarstwa miały przytem na 
celu wzmocnić „chwiejny rząd* ks. Ferdynanda. 
Gdy rząd ten jest nieprawnym, a dla Rosji wprost 
nieprzyjażnym, przeto porta sama, chwytając się 
środka poniżającego jej własną godność, dokonywa 
aktu nieprzyjaźnego wobec Rosji. Ze względu na 
poważne skutki, jukie z faktu tego wypłynąć mogą 
dla ogólnej sytuacji politycznej, uważał rząd ro- 
syjski za właściwe zawiadomić Portę o tem swo- 
jem zapatrywanin się na tę kwestję. 


Rosyjski poseł w Bukareszcie, Chitrowo, 
jak donosi bukareszteński dziennik Resdriuł, wy- 
ka: właśnie za dłoższym urlopem do Peters- 
burga. Ma to być niejako wstępem do zupełnego 
odwołania go z dotychczas zajmowanego stanowi- 
ska. Chitrowo, po ustąpieniu gabinetu Bratiana, 
uważany był powszechnie za osobistość, którą car 
zaszczycił osobłiwszem swem zaufaniem ; jego są- 
dem o sprawach Rumunii dlatego dawano wiarę, 
gdyż przepowiednia jego 0 Kkrótkotrwałości gabi- 
netu Rosetti-Carp sprawdziła się zupełnie. 

Gdy następnie powstało ministerjum Catar- 
giu, a Chitrowo mu wróżył istnienie przynajmniej 
ua przeciąg lat sześciu, koła wpływowe W Peters- 
burgu były tak przejęte koniecznością tego dyplo- 
maty na stanowisku posła rosyjskiego w Buka- 
reszcie, że nie dawano posłuchu doniesieniom jego 
nieprzyjaciół o kompromitującem zachowaniu się 
jego. 

Catargiu już po sześciu miesiącach musiał 
ustąpić. 

Wprawdzie Chitrowo pospieszył, by osła- 
bić w Petersburgu wrażenie niespodzianki, jaką 
sprawiło utworzenie ministerjum komprotmisowego 


Manu, a usiłował to uczynić przez zapewnienie, 
że i to ministerjum nie długo trwać będzie. Ale 
tą informacją dał Chitrowo nowy dowód lekko- 
myślności, Z jaką, ku wielkiemu zmartwieniu mi- 
nistra Giersa, urząd swój sprawował. 


Z wyjątkiem W. ks. Konstantego, oddanego 
zupełnie prądom pansławistycznym, nie ma obe- 
cnie na dworze rosyjskim ani jednego obrońcy 
Chitrowa -- bo się zanadto skompromitował, a 
w radach swych okazał lekkomyślnyin. Odwołanie 
tego dyplomaty nie dowodzi jeduakowoż wcale 
zmniejszenia się wpływów i sympatyj rosyjskich 
w Rumunii; inne wiadomości, nadchodzące ztam- 
tąd, przemawiają raczej za ich wzmożeniem się. 
Na głebsze raczej tory wchodzi odtąd polityka 
rosyjska w Rumunii. 

Z Jass donoszą współcześnie, że znany pan- 
slawista-agitator, poeta Makedoński, rozpoczyna 
tam wydawnictwo wielkiego dziennika w jężyku 
rumuńskim. Dziennik odznaczać się będzie ten- 
dencjami rosyjskiemi. 


Hamburgische Correspondene, przeciwnik bi- 
amarkowskiego organu Hamburger Nachrichten, 
lecz miewający dawniej na równi 4 tym ostatnim 
dziennikiem wiadomości ze sfer urzędowych Ber- 
lina, omawia, 4 powo.ln powrotu rosyjskiego mi- 
nistra wojny Wanuowskiego z Vichy do Rosji, 
możliwość przymierza rosyjsko-francuskiego i wy- 
raża swe powątpiewanie w pomyślny skutek tego 
rodzaju układów. Dziennik ten pisze : 

„Czterotygodniowy urlop, który rosyjski mi- 
nister przebył w Vichy, zbliża się ku końcowi, 
powstaje więc pytanie, czy minister powiezie ze 
sobą do Petersburga tylekroć omawiany sojusz, 
czy nie? Sądzimy, że odpowiedź ua to pytanie 
jest całkiem łatwą. Możliwem jest, a nawet bar- 
dzo prawdopodobnem, że minister rosyjski w cza- 
sie swojej wizyty w Paryżu i pobytu w Vichy u- 
mawiał z Freycinetem i wyższymi wojskowymi 
francuskimi, możliwość wspólnej francusko-rosyj- 
skiej wyprawy. Bardzo prawdopodobnem jest, że 
na ten wypadek rozważouo ze stanowiska strate- 
gicznego całkiem oznaczono dane przyszłego po- 
łączenia, ale do zawarcia formalnego przymierza, 
zdaje się, że jeszcze nie przyszło. 

Obie strony bezwątpienia skłonne do za- 
warcia przymierza są zanadto różnymi żywiołami, 
ażeby w kołach bliskich cara miano zatwierdzić 
bez namysłu przymierze, które mimo wszystkiego 
musiałoby spowodować zbliżenie się francuskiego 
republikanizmu do rosyjskiej ludności. Nie na- 
stąpiło teraz zawarcie przymierza także dlatego, 
że nie chciano popełnić grubej nietaktowności 
względem cesarza niemieckiego. który ma zamiar 
złożyć carowi przyjacielską wizytę. Wreszcie 
w Petersb.rgu muszą wiedzieć o tem, że donie- 
sienie 0 zawarciu przymierza rosyjsko-francuskie- 
go, bardzoby zaostrzyło ogólne położenie. Koniec 
końców można przyjąć, że Wannowski po upły- 
wie urlopu nie powróci do Rosji jako doręczyciel 
aktu zawartego przymierza. Są to więc zapatry- 
wania sfer urzędowych niemieckich na zabiegi 
sojuszu francusko-rosyjskiego, a zarazem prze- 
stroga dana Rosji w tej chwili, być może, de- 
tydnjącej. 


Z Mozambiku donoszą, iż komendant portu- 
galskiego terytorjum Schire kazał nwięzić załogę 
augielskiego statku „James Stevenson* i odesłać 
ją do Gumane pod strażą. Angielski urząd spraw 
zagranicznych miał zażądać z Lizbony wyjaśnień. 

W Izbie też deputowanych londyńskiej za- 
pewnił podsekretarz stanu spraw zagranicznych 
Fergusson, iż rząd angielski drogą telegraficzną 
zażądał ukarania urzędnika, który dopuścił się 
uwięzienia załogi angielskiego parowca w Schire. 


Lord Churchill, któreg» ze wszech 
stron proponują w tej chwili do gabinetu lorda 
Salisbury'ego, w rozmowie z korespondentam je- 
dnego z prowincjonalnych dzienników angielskich 
zaprzeczył wiadomości o powrocie swoim do gà- 
binetu margr. Salisbury'ego. Przewódca grupy 
następuje: | WIG wyraził się przytem jak 

„ lietylko, że nikt z powołanych ku temu 
osobistości nie starał się mnie wybadać w tym 
względzie, ale od czasu mego wystąpienia z gabi- 
netu nikt z moich dawnych kolegów ani jednej 
literki do mnie nie napisał Zresztą wolę wyścigi 
niż politykę. Pierwsze są 4drowe i dają rozrywkę, 
druga czyni wrażenie przygnębiające i jest nie- 
pewną. Nie sądzę także, abym się nadawał całko- 
wicie do życia politycznego. f 
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Popularny lord Randolph Churchill wyraził 
następnie mniemanie, Że niektóre jego przekona- 
nia, którym stałe wiernym pozostaje, oddzieliłyby 
go, przy polityce czynnej, od ogółu partji konser- 
watywnej. „Zresztą — zakończył — jest to bar- 
dzo nieprawdopodobnem, aby ministerjum, które 
zdołało sobie poradzić z rozprzężonym parlımen- 
tem, a w ogóle tak pięknemi; skutkami swej dzia- 
łalności poszczycić się może, uważało za konieczne 
prosić mnie o pomoc.* 


Dzień pierwszego sierpźja br. nazwała nie- 
miecka socjalna demokracj dniem pierwszej 
swej mobilizacji, a to dardo że w tym dniu 
ukazała się proklamaeja podgwana przez wszy- 
stkich członków socjalistycznego stronnictwa 
rRjchstagu, która postanawia, że w dniu 12. 
listopada odbędzie się jeneralne 
zgromadzenie socjalnych demokra- 
tów w Halli 

Projekt, aby dzień 1. pażdziernika, od któ- 
rego to czasu ustawa o socjalistach nie będzie 
już obowiązującą, święcić jako święto robotnicze, 
zmieniony został w wspomnianej proklamacji o 
tyle, że w dniu tym mają się odbyć ogólne wy- 
bory do jeneralnego zgromadzenia socjalistów 
w Halli. Postanowienie to daje sposobność do 
zaprezentowania wszystkich sił niemieckiej de- 
mokracji socjalnej, a zarazem sprawia, że od 1. 
października wielkie masy robotników będą poru- 
szone silną agitacją, Na jengralnem zgromadze- 
niu socjalistów w Halli będą pełnić funkcje se- 
kretarzy jak się dowiadujemy Bebel i jego naj- 
bliżsi przyjaciele: Singer, Liebknecht, Auer i Gri- 
Ilenberger. 

Pomimo wszelkich zaprzeczeń i mimo zgo- 
dnej akcji w sprawie urządzenia manifestacji 
w październiku, panuje jednak niezgoda w stron- 
nietwie socjalnych demokratów. 

Niezgoda ta ujawniła się w ostatnich dniach 
i ostrym listem Bebla do Sdchsische Arbeit. Ztg. 
i artykułem magdeburskiej Volkstsimme, który 
postępowanie Bebla nazywa niedemokratycznem. 
Nadto stwierdził to Vołlmar, bogacz - socjalista 
w swej mowie w Hamburgu. Mówił on mianowicie: 

„Obecnie, w naszem stronnictwie wre jak 
w kotle. Że nie wie się, co właściwie należy zro- 
bić, jest zupełnie naturalnem. Nieprzyjaciele nasi, 
którzy w każdem, poczuciem wolności podyktowa- 
nem, zdaniu chcą widzieć dowody niezgody na- 
szego stronnictwa, mogą być pewni, Że w najbliż- 
szych dniach będą mieli do tego wiele sposobności. 

Za czasów istrdjgmja nadzwyczajnych ustaw 
wyjątkowych, organi jonnictwa była w isto- 
cie bardzo silna. St ocjalnych demokra- 
tów w reichstagu n sią wszakże odtąd 
upierało się przy obec ton nadającem 
stanowisku. Rozstrzygające. mą bewiem od- 
tął jeneralne zgromadśb nie socjali- 
stów. Okaże się wtedy jasno, jakie dotąd rojono 
plany i nad czem pracowano, Stronnictwa nam 
wrogie przekonają się też wtedy, że i tym razem 
się spóżnili. Pewnem jest, że organizacja będzie 
gruntownie zmienioną, i że kierownictwo stron- 
nietwą przeniesie się do Berlina, w którym wła- 
dza rządowa jest skoncentrowaną, 


Nieszczęśliwe słowo — mówi dalej Voll- 
mar — wypowiedział Liebknecht, mówiąc: 
„Kto niechce słnehać, niech się wynosić, bo jak 
imi się zdaje nie ma w Stronnietwie powodów do 
właściwej niezgody. Stronnictwo nie powinno 
zaprzestać dotąd prowadzonej walki, powinno 
tylko prowadzić ją z większym rozsądkiem. Stron- 
nietwo socjalno-demokratyczne nie było, według 
mego zdania, od czasn ustaw wyjątkowych nigdy 
w tak wielkich kłopotach, jak dzisiaj. Co się ty- 
czy dnia l. października odradzam stano- 
wczo od urządzenia demonstracji. 
Przeciwnikom należy okazać naszą siłę czynami 
prawdziwego znaczenia. Nowe kierowni- 
ctwo stronnictwa, którem nie będzie już 
stronnietwo raichstagu, ma za dużo do czynie- 
nia, aby myśleć o podobnych demonstracjach. 
Jak dotąd kroczyło stronnictwo socjalnych demo- 
kratów stanowczo i silnie, tak będzie i nadal, 
tylko z większą ostrożnością, kroczyć do swego 
celu, który też dosięgnie mimo wszelkich przeci- 
wników i wrogich systemów rządowych* 


Wedłuy wiadomości St. Pet. Wied. poru- 
8z0no w Rosji kwestję zniesienia obrońców pry- 
watnych przy petersburskich instytucjach sądowych 
pozostawiając ich tylko przy instytucjach pokojo- 
wych (mirowych) pod warunkiem, ażeby prywatni 
obrońcy posiadali wykształcenie średnie. 


z tajemnic Afryki. 


(Dokończenie). 

Pochód przez ten las olbrzymi, o którym 
w opisie swym Śtanley powiada, że jest tak roz- 
legły jak cała Francja z Hiszpanią razem, naj- 
bardziej całej wyprawie dokuczył. 

Szli w stronę fortn Bodo, lecz 8. grudnia 
spostrzegli że nie starczy żywności dla 150 ludzi. 
Karły oszukali ich twierdząc, że Znajdą po dro- 
dze banany, W końcu zmuszonym był Stanley 
wyprawić do Nynessa 200 ludzi po żywność, za- 
chowując przy sobie 130 osób, które już głód 
cierpiały. 

Dnie mijały a Żywność nie nadehodziła, — 
Bonny Tow. się strzedz obozn w 10 Indzi, 
a Stanley z resztą powędrował naprzeciw wy- 
słańców, Znalazł ich wreszcie — wszyscy odżyli. 
Około 20. grudnia Stanley wraca do fortu Bodo, 
gdzie nie znajduje żadnych wiadomości o Eminie, 
i wybiera gile do Nyanza. Wreszcie w połowie 
Stycznia 9 otrzymuje listy od Emina i od 
Jephson 


- więziony przez własnych żołnie- 
ży. Wojsko jego podburzone przez oficerów, zbun- 
towało się, wypowiedziało mu posłuszeństwo. Emin 
jest bezsilny. Tu opisuje Stanley dokładnie cały 
przebieg sprawy, i przytacza korespondencją swo- 
ja 2 Eminem, z których to faktów dowiadujem 
„o iż nie było ua świecie dwóch większych pod 


każdym względem antypodów jak ci dwaj podró- 
żnicy, dźwigający na swych barkach ciężar swych 
misyj. 

Stanley jest człowiekiem czynu, energii i 
obowiązku, min jest tylko uczonym badaczem 
natury, który wszystko dla wiedzy gotów jest po- 
święcić. On byłby chętnie pozostał w środkowej 
Afryce, w krainach, gdzie był panem, gdzie zy- 
skał sympatję, gdzie go szanowano i lubiano — 
Stanley zmusił go do pochodu dalszego. Kto wie 
nawet czy Emin nie byłby się zgodził na swój 
przymusowy pobyt w Khartum, w pośród adhe- 
rentów madyzmu! Zarówno jak Casati Gmin stał 
się fatalistą, uległ czarowi, jaki wywiera $rodko- 
wa Afryka. 


Potrzeba było użyć prawie siły, ażeby 4ML- 
sić Emina do wymarszu. Stanley pokonał wszelkie 
trudności, poskromił bunt i wyruszył w pochód 
dalszy. 

Około 15. czerwca, karawana, składająca się 
obecnie z 1509 ludzi, przybywa do jeziora Albert- 
Eduard-Nyanza, przerzyna Ankori, Karagwe, okrą- 
ża jezioro Onrigui i przybywa około 10 listopada 
do Mpupua, pierwszej niemieckiej stacji, a 4. gru- 
dnia do Bagamayo, zkąd wreszcie spostrzega mo- 
rze. Po drodze połowa ludzi wyginęła. 

I oto dochodzimy do końca znakomitego opi- 
su podróży Staleya. Znajdujemy tam jeszcze uspra- 
wiedliwienie się wielkiego podróżnika z nięchęci, 
jaką żywił do Kmina paszy. Głównym powodem 
tego uczucia była chwiejność charakteru Emina, 
a przedowszystkiem fakt, iż będąc ua żołdzie An- 


glików, którzy ogladam aałynodiw WEWN a non, kłówy hojnie go cbiASSNATERNI de nie dc di a WOS dada ==uoi go obdarzali, nakłaniał się 
zawsze ku Niemcom, pilnując ich interesu. 


„Wszystko byłbym mu przebaczył, gdyby 
nie jego postępowanie w Bagamoyo, w szpitalu 
niemieckim. — Wszystkie moje listy, do niego 
pisane, pokazywał oficerom niemieckim. Nie- 
wdzięcznym się okazał wobec takiego filantropa 
i anioła dobroci, jakim był doktor Parke, a 
w końcu zerwał zupełnie stosunki z naszą wy- 
prawą. Nie dziwię się wcale i nie biorę mu za 
złe tego, że służbę angielską porzucił i że za- 
ciągnął się pod sztandar niemiecki. Idzie mi 
tylko o sposób w jaki to wykonał. Faktem jest, 
że Anglia sowicie go opłacała, a on nie zawia- 
damia jąc jej wcale, przeszedł do Niemców. Za 
znaczyć przytem muszę, że 30 lat służył pod 
sztandarem angielskim, że Kediy wydał dla nie- 
go kwotę 350.000 franków — byle go ocalić, że 
odwrócił się od swych Przyjaciół, i lorda William 
Mackinnon, którzy „Przeszło 400.000 franków na 
ten sam cel wydali“. Po tej uwadze pełnej go- 
ryczy kończy Stanley w ten sposób swoją ksią- 
żkę : 

„A teraz żegnaj Paszo ! „Żegnaj mi kapitanie 
Cosati. Po przeczytaniu mojej książki dowiecie 
się ile trudu kosztowało, wyratowanie was ze 
strasznego położenia. Co do mnie nie żałuję do- 
znanych męczarń. Dwieście sześćdziesiąt. i: 
zobaczyło napowrót swoją ojezyzuę.* 

Na tem kończy się najznakomitsze dzieło 
podróżnika, jakie się kiedykolwiek na półkach 


{ 


Wedlug pogłosek, podanych przez dzienniki, 
przybędzie wkrótce do Rosji członek francuskiej 
Izby deputowanych Gerville Reache, który nieje- 
dnokrotnie oświadczał się ze swojemi sympatjami 
dla Rosji. Zamiergą on zwiedzić Petersburg, Mo- 
skwę, Niżnynowgoro* i Odeszę. Podróży tej przy- 
pisują charakter polityczny i odnós :ą do kroków 
w celu wzmocnienia dokonanego zbliżenia między 
obu państwami. 


Donoszą nam z Belgradu, że prawie 
wszyscy członkowie głównego komi- 
tetu stronnictwa liberalnego ndali 
się w głąb kraju, ażeby pokierować akcją 
wyborczą. Między komitetem głównym a nowo 
powstałem stronnictwem imłodo-postępowców przy- 
szło już do porozumienia. W następstwie tego zo- 
bowiązali się ci ostatni regulaminowi wyborczemu 
stronnictwa liberalnego bezwarunkowo się poddać, 
a wzamian za to umieścił komitet główny na li- 
Ście kandydatów trzech członków ze stronnictwa 
młodo-postępowców, a mianowicie redaktora Csur- 
cies'a i adwokatów Markowicza i Godjevac'a. 
Z innych kandydatów stronnictwa liberalnego 
wymienić wypada eks-ministrów i radców: Sto- 
jama Boskowicza, Alimpia Wassiliewicza i Wło- 
dzimierza Jowanowicza, b. ministra sprawiedli- 
wości Awakunowicza, jenerała Leschjanina, pro- 
fesorów szkoły wyższej : Sretjkowicza, Alkowicza 
i Boskowicza, przemysłowców: Kosmanowicza, 
Nikolicza i adwokatów Ribarac'a i  Maschica. 
Starzy postępowcy postawili dotąd kandydaturę 
Graraszanina, dalej posła serbskiego w Konstan- 
tynopolu Stojana Nowakowicza i radcy sekcyjne- 
go w ministerstwie oświaty Stefana Popowicza. 
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Korespondencje „Graz. Narod.“ 


Kraków 1. sierpnia. 

Wybory do Rady miejskiej ukończone i ustała 
już walka © krzesła radzieckie, toczona w tym 
roku z wielką zaciętością i wysiłkiem. Oba stron- 
nictwa, — gdyż niestety mamy dwa ściśle roz- 
dzielone stronnictwa w Radzie —- wyszły z wybo- 
rów w równej niemal sile, a ten stosunek nad- 
zwyczajnie utrudni stanowisko przyszłego prezy- 
denta. Kandydatów jednak na tę godność mamy 
kilku, oprócz bowiem dra Szlachtowskiego, który 
ofiarowuje miastu swoje nsługi na drugie jeszcze 
sześciolecie, wymieniają dra Weigla, dra Stycznia, 
adwokata tutejszego i prezesa „Sokoła*, jako kan- 
dydata skrajnej Reformy (Nowej) i least but not 
least hr. Antoniego Wodzickiego. Czy ta ostatnia, 
dystyngowana, kandydatura będzie serjo posta- 
wiona, nie wialomo — to pewna, że mówią 0 
niej i w ogóle hr. Antoni Wodzicki zaczyna w 
ostatnich czę nadspodziewanie, odgrywać rolę 
polityczną, zdradzając ambicje o jakie go dawniej 
nie podejrzywano. W każdym razie wybór prezy- 
denta odbędzie się prawdopodobnie we wrześniu, 
a wtedy dowiemy się prawdy. Zresztą cisza w Kra- 
kowie zupełna. Jest to właśnie czas, kiedy wszy- 
scy, którzy mogli, już wyjechali z miasta, a nikt 
jeszcze nie powrócił; słowem pora ogórkowa w ca- 
łej pełni. 

Mimo to, teatr jest co wieczór napełniony. 
Trzeba to przypisać humorowi i wybornej grze 
pp. Skalskiego i Myszkowskiego, którzy zawsze 
umieją pobudzić widzów do serdecznej wesołości. 
O śpiewie nie ma co mówić — a para baletni- 
kow — zresztą nader dobrych, nie zastąpi teno- 
rów i sopranistki, Publiczność tak skrzętnie wy- 
pełniająca teatr na każdem niemal przedstawie- 
niu, zasługuje na to, żeby i pod wokalnym wzglę- 
dem w szerszem znaczenin opery ponieść i dla 
niej pewne ofiary. 

Teatr krakowski gotuje się tymczasem do 
zimowej kampanii. W reżyserji mają zajść ważne 
zmiany. Podobno obejmie ją zamiast p. Lubicza, 
p. Tadensz Pawlikowski, młodszy syn redaktora 
Nowej Reformy, ożeniony z panną Kotarbińaką, 
siostrą znanego krytyka i artysty dramatycznego 
teatrów warszawskich. Przystąpi on zapewne także 
do przedsiębiorstwa pana Głliksona jako spólnik 
z pewnym kapitałem, O tej kombinacji, która 
zresztą nie wyszła dotąd z dziedziny projektów, 
nie podobna jeszcze wydać stanowczego sądu. Do- 
bre chęci, w młodym zwłaszcza wieku, prawdziwy 
zapał i stosowne wykształcenie, mogą nieraz za- 
stąpić rutynę i praktykę — nie można się więc 
dziwić p. Pawlikowskiemu, gdyby spróbował wziąć 
na swoje barki artystyczne kierownictwo krakow- 
skiego teatru; — czy jednak potrafi nadać naszej 
scenie właściwy kierunek, kasa. O a S "|. ac IA potrafi zwłaszcza 


nie dozwolił nam obszerniej streścić bogatej 
w faktach i interesującej ze wszech miar książki. 


Czytelnicy naszej (raeety wiedzą z polity- 
tznych naszych artykulów, iż postanowioną została 
w Anglii oddawna nowa wyprawa Stanleya do 
wnętrza Afryki, która mieć będzie na celu zajęcie 
krainy Wadelai i przeprowadzenie ciągłości obsza- 
rów angielskich, począwszy od Momhasy i wy- 
brzeża Domalisów, aż po krainy leżące po nad 
rzeką Zambezi. 

Postanowienie to zapadło w Sandringham 
podczas uroczystości urządzanych na cześć po- 
wrotu Stanleya do Europy. Książę Walii zaprosił 
wielkiego podróżnika do tej swojej rezydencji i 
tam wespół z zastępcami angielskiego towarzystwa 
wschodnio-afrykańskiego, lordami Winton Mackin- 
non i księciem Fife, zięciem księcia Walii, obra- 
dowano nad dalszą drogą i kierunkiem wyprawy. 

Wobec niedawno ogłoszonego memorjału 
kanclerza Caprivi „o powodach układn niemiecko- 
angielskiego", w sprawie Zanzibarn i Helgolandu, 
możnaby przypuszczać, że konflikt między Anglią 
a Niemcami jest niemożliwy. Ażeby pogodzić 
sprzeczne częstokroć interesa obu tych krajów, 
na podstawie wzajemnych ustepstw, podjęli i przy- 
prowadzili do skutku rokowania bar. Hatzfeld i 
lord Salisbury. Pomimo jednak tych układów, kto 
wie, czy kiedyś nie zderzą się te państwa, mając 
jednakia cele. A cele hnmanitarne na oko, przy- 
słaniają cele zaborcze. Wprawdzie angielskie i 
niemieckie dzienniki piszą z naimaszczeniem o 


księgarskich pojawiło. Żałujemy, iż brak miejsca | ważnej misji, którą spełnić należy w tych krajach 


udzielić zaczynającym artystom potrzebnych wskai 
zówek, stworzyć dla nich szkołę dobrej gry, — 

organizować całość przedstawienia — przesądłać 
nie śmiemy. Teatr krakowski przebył już różne 
eksperymenta i nie stoi teraz na dawnym swoim 
poziomie, to też każda obietnica zmiany obudza 
lepsze nadzieje , a każde usiłowanie podniesienia 
tej sceny, która wydała tylu znakomitych arty- 
stów, może z góry liczyć na sympatje ogółu. 

Na innych polach sztuki ruch także nic- 
wielki. Niedawno zamknięta wystawa prac u- 
czniów szkoły sztuk pięknych anie okazała ža- 
dnego nowego a wybitnego talentu. Wogóle szkoła 
ta potrzehuje koniecznie lepszego uposażenie i 
pomnożenia posad nauczycielskich, aby należycie 
spełniała swe zadanie. 

Sukiennice oświetlone elektrycznością, z któ- 
rej i rynek korzysta, mieszczą w salach Towa- 
rzystwa kilka ładnych obrazów artystów młod- 
szego pokolenia; ale ogólną uwagę ściągają por- 
tret prof. hr. St. Tarnowskiego pędzla Matejki 
i portret Sienkiewicza małowany przez Pochwal- 
skiego; są to prawdziwe dzieła sztuki, każde 
w swoim rodzaju z wybitną cechą indywidualną 
Na wystawie muzeum przemysłowego pomieścił 
Marceli Gujski popiersie Mickiewicza. Jestto prze- 
pyszna praca, nieledwie arcydzieło, w każdym 
razie najpiękniejszy biust poety ze wszystkich 
znanych. P. Gujski, którego prace zbyt rzadko 
ukazują się na publicznych wystawach. jest tak 
zajęty prywatnymi obstalunkami, że rzadko tylko 
może się od nich oderwać. Nad Mickiewiczera 
pracował od roku i wykończył jego portret do- 
piero w glinie. Delikatność roboty, miękkość kon- 
turów i orli wyraz twarzy, jaki przystoi wieszczo- 
wi. a przytem podobieństwo uderzające — oto 
zalety tego dzieła, które powinno być utrwalone 
w marmurze lub brązie, gdyż nie przystoi mu 
martwota gipsu. Kilka tutejszych osobistości po- 
piera podobno myśl zakupienia tego biustu i 
umieszczenia go w katedrze lub w muzeum na- 
rodowem. 

Nasz świat uczony rozjechał się już na 
wakacje. Zakopane jest miejscem pobytu kilku 
wybitnych profesorów tutejszego uniwersytetu. 
Prezes akademii bawi w Krzeszowicach. 

Dzień zaślubin arcyksiężniczki Marji Wa- 
lorji uezciliśmy nabożeństwem, gałowem przed- 
stawieniem w tevtrze, na którem wyjątkowo 
licznie świat wojskowy się zgromadził i piękną 
iluminacją, eo Kraków znacznie ożywiło, zresztą 
upał, cisza i nudy prześladują tych pokrzywdzo- 
nych, którzy bruku miejskiego opuścić nie mogli. 


Walka prawodawcza 


przeciw alkoholizmowi we Francji. 

Od kilku lat nauka zgłębia sposoby poko- 
nania alkoholizmo. Francuzi są narodem najo- 
szczędniejszym i najwstrzemięźliwszym, w poró- 
wnaniu do swego bogactwa, lecz postępy pijaństwa 
przeraziły elitę społeczną a reforma. która istniała 
już w umysłach, zaczyna przechodzić do praw i 
obyczajów. 

Reforma systemu napojów była objętą, jak 
wiadomo, preliminarzem budżetu, jak go pierwo- 
tnie rząd wypracował na rok 1891. Komisja bud- 
żetowa wykluczyła po dyskusji tę reformę, aby 
zgodnie z rządem przedłożyć osobny projekt. 

Pan Antoni Dubost zdał w tych dniach ustny 
raport z rezultatów badania, które powierzono pod- 
komitetowi dochodów państwowych, w komisji 
budżetowej. 

Przedłożywszy całość obecnego ustawodaw - 
stwa, dotyczącego systemu trnnków gorących, pan 
Dubost przeszedł do zbadania projektu rządowego, 
który polega : 

1) Na zakazie sprzedawania trunków; 2) na 
zniesienin cła detalicznego i cyrkulacyjnego i za- 
stąpieniu go ogólnem cłem konsumcyjnem; 3) na 
ograniczeniu przywileju drobnych wypalaczy oko- 
wity, którym odtąd nie wolno będzie wypalać wię- 
cej nad dziesięć litrów czystej okowity wolnych 
od cła; 4) na powiększeniu taksy konsensowej, 
która odtąd ma wynosić od 50 do 120 fr. i być 
zastosowana w Paryżu, który był od niej dotych- 
czas wolay; 5) ua podwyższeniu cła, jakiemu po- 
dlegają rodzaje alkoholu, używane do wyrobu octn. 

Pan Dubost wylicza zarzuty, czynione czę- 
sto projektowi, który zatrzymuje sprzedaż u gro- 
sitów i który urmmorzywszy artykuł 24 ustawy z r. 
1816, przywraca go w innej formie w zastogo- 
waniu do drobnych kupców. 


i którą przez zajęcie samych wybrzeży można 
wykonać, kładą jednak nacisk na zakładanie osad 
obronnych i bronionych przez załogi wojskowe, na 
zakładanie strategicznych kolei żelaznych i trak- 
któw karawanowych. Mając zaś te same cele, je- 
dnakie Środki, zderzyć sie mnszą, zwłaszcza, iż 
ua czele dwóch uchwalonych wypraw, staną z je- 
dnej strony Emiu Pasza, władca przez lat 11 i 
do pewnego stopnia pana i właściciel kraju Wa- 
delai, który ze swemi pretensjami na korzyść 
Niemiec wystąpił, z drugiej zaś strony Stanley, 
mający bogate środki, energie, doświadczenie i 
szczęście. Konflikt tych dwóch mocarstw jest zda- 
niem naszem, pomimo wszelkich not i memorja- 
łów dyplomatycznych, tem bardziej prawdopodo- 
bnyin, że między kierownikami obu wypraw, skut- 
kiem wypadków powyżej z książki Stanleya przy- 
toczonych, powstało nieporozumienie. 

Gdyby rzeczywiście udało się dyplomacji 
niemiecko-angielskiej na podstawie memorjału 
Capriviego, przeprowadzić te wyprawy bez ko- 
lizji pomiędzy mocarstwami współzawodniczącemi, 
korzyści byłyby dla nauki cywilizacji i ludzkości 
olbrzymie, a zajęcie krain pomiędzy wielkiemi 
joziorami leżących, krain olbrzymich, urodzajnych 
i pomimo że pod samym równikiem położonych, 
bardzo zdrowotnych, stałoby się źródłem dochodu 
znacznego dla obu państw, które obecnie nie 
przebierają już w Środkach, ażeby drozsą polityki 
kolonialnej jak najdalej się posnwać. 

J. K. Z. 


Jest, wedle p. Dubosta, ustanowione niesprawiedli- 
wie, ponieważ projekt nie czyni żadnej różnicy 
między wsiami a miastami. i 

Zniesienie obecnych taryf na cło dowozowe 
proteguje wielkie miasta z pokrzywdzeniem ma- 
łych. Wreszcie zniesienie gwarancji fiskusa usu- 
wa główne zarzuty. jakie czyniono dotychczas 
przeciwko zniesieniu wszelkiego podatku od trun- 


ków hygienieznych i zastąpieniu go przez doda- } 


tek do cła ed alkoholu. 

o W tych warunkach, dowodzi p. Dubost, 
„ podkomitet docholów bndżetowych nie wahał 
się powrócić do dawnych projektów, studjowa- 
nych od przeszło lut dziesięciu i zmierzających 
do złożenia na sam alkohol wszystkich ciężarów 
podatku od trunków. 

Można dojść do tego rezultatu: 

1) Podnosząc na alkoholu cło o 230 frau. ; 
2) żądając od konsensów, opierających się na 
podwójnej podstawie cła stałego i cła stosunko- 
wego, znacznie większej sumy; 3) dając fisku- 
sowi wszystkie zywarancje, któreby uważał za po- 
trzebne do ścisłego pobierania podatków. 

Na tych to podstawach proponuje podko- 
misja wraz z rządam wypracowanie projektu, któ- 
ryby stanowił gruntowną reforme, dzięki której 
cyrkulacja i handel trunków hygienicznych sta- 
łyby się całkiem wolne od opłat. 

Należy przypomnieć, że p. Burdeau już 
w swoim raporcie określił zamiary komisji bu- 
dżetowej w tem, co dotyczy reformy systemu 
trunków. Komisja zastrzega sobie źródła podno- 
szenia ceł od alkoholu, celem uwolnienia od 
opłat napojów hygienicznych i usunięcia sprze- 
daży u drobnych kupców. 


Otwarcie wystawy 


pedagogicznej i przemysłowej w Krośnie. 
(Oryginalne sprawozdanie Gazcty Narod.) 

Ciebe Życie miewielkiego ale histo- 
rycznego imiasteczka Krosna, wczoraj, w nie- 
dzielę 3. b. ın., zabiło niezwykle uroczystem, od- 
świętnem tętnem. Dzień ten zapisze się też wiel- 
kiemi zgłoskami w kronice Krosna; odwiedziny 
najwyższych dostojników kraju, marszałka i na- 
miestnika, a przedewszystkiem wystawa pedago- 
giezna i przemysłowa z dwóch powiatów: Kro- 
sua i Jasła i założenie kamienia węgielnego pod 
budowę szkoły tkackiej w Krośnie, złożyły się 
wespół na to. 

Po ulicach miasteczka, od rana już przesu- 
wali się w licznych gromadach, przybrani w od- 
świętne szaty, włościanie z wsi okolicznych i 
mieszczanie krośnieńscy i jasiełscy a różnobar- 
wne flagi, któro zdobiły publiczne i prywatne 
budowle, od dworca kolei żelaznej aż do prze- 
ciwległego końca miasta, i niezwykle liczne gir- 
lnndy i festony, uwite z Szpilek sosnowych, ja- 
kiemi przybrano budynki, które mieli zwiedzać 
goście, nadawały wyglądowi miasta charakter 
świąteczny. 

W miarę, jak zbłiżała się godzina, w której 
marsznłek i namiestnik mieli przybyć z Mode- 
rówki, gdzie ich z całą” staropolską gościnnością 
podejmował prezes rady powiatowej krośnieńskie j 
i poseł na sejm p. August Gorayski: coraz 
wzmagały się tłumy ciekawych, kupiac się zwła- 
szcza koło farnego kościoła, gdzie przedewszy- 
stkiem mieli wstąpić rzadey goście. Tu także 
ustawili się: szlachta okoliczna w pysznych stro- 
jach narodowych, urzędnicy w mundurach i na- 
uczyciele łudowi obu powiatów z swym inspekto- 
rem na czele, dalej straż ogniowa i t. d. 

O godz. w pół do jedenastej zrana, poprze- 
dzeni banderjami włościańskiami (w sile około 100 
koni), — jeźdcy byli przybrani w białe sukmany, 
na głowie czerwone krakuski a w dłoniach pro- 
porce o barwach narodowych polskich — zaje- 
chali przed kościół farny obaj dostojnicy marszałek i 
namiestnik. Obecni przyjęli ich gromkiein hurra! i 
niech żyją! Marszał k kraju, hr. Taruowski, przy- 
brany był w kontusz; hr. Badeni miał na sobie mun- 
dur namiestnikowski. Powitani u wrót starożytnej 
świątyni. pamiętającej jeszcze, jak wieść niesie, 
czasy Kazimierza Wielkiego, przez miejscowego 
proboszcza, prałata ks. Ludwika Jastrzębiec- Wo- 
dzińskiego, weszli obaj dostojnicy do wnętrza ko- 
Ścioła i usiedli na przygotowanych dlu nich fote- 
łach. Molłom i $piewom w kościele towarzyszyła 
prześliczna muzyka słynnych dzwonów krośnieńskich. 

Po nabożeństwie i po przyjęciu u ks. Wo- 
dzińskiego, udali się marszałek i namiestnik na 
zwiedzenie szkoły tkackiej. 

Nie od rzeczy bezie tu przypomnieć, że w 
r. 1887 Wydział krajowy założył w Krośnie, w 
którego okolicy, po chatach włościańskieh i miesz- 
czańskich (zwłaszcza w samem Krośnie i Kor- 
czynie) jest do dziesięciu tysięcy warszta- 
tów — szkołę warsztatu tkackiego t. j. zakładu, 
w którym uczono obchodzić się 2 warsztatami 
tkackimi, a który pozostawał pod kierownictwem 
zwykłego instruktora. W r. 1583) warsztat ten 
zamienił Wydziałkrajowy na wzorową szkołę 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5. Sierpnia 1890. 


Z drugiej strony ogólne cło konsumcyjne | tkactwa, a kierownictwo jej powierzył ukoń-| cześć okrzwxi, które zgromadzenie również po|go w Podbużu i starostwa w Drohobyczu do okręgu 


czonejnu politechnikowi p. Henrykowi Gruszec-| trz, 


kiemu, który po ukończeniu politechniki lwow- 
skiej przez trzy lata kształcił się kosztam Wy- 
działu krajowego w najpierwszych zakładach tka- 
ckich zagranicznych, jak w Saksonii i Bawarji i 
tam pracując uaprzód jako prosty wyrobnik a na- 
stępnie jako kierownik, uzupełnił swoje wykształ- 
cenie fachowe. 

Pod kierownictwem p. Gruszeckiego rozwija 
się sskoła tkacka w Krośnie w sposób niezwykle 
pomyślny. 

Liczy ona obecnie 29 uczniów a 19 war- 
sztatów, zbudowanych według pajnowszych kon- 
strukcyj; p Gruszecki pracuje zaś nad takiem 
zmodyfikowaniem warsztatu tkaekiego najnowszej 
konstrukcji (mającego tę niedogodność, iż wsku- 
tek zbytniej wysokości przyrządu, warsztat nie 
może się zmieścić w naszych chatach włościań- 
skich), aby takowy łączył w sobie wszystkie do- 
datnie strony nowoczesnego warsztatu z takiemi 
rozmiarami, javie mają dawne warszlaty wło- 
ściańskie. Do rozwoju tej szkoły przyczyni się 
niezawodnie w wysokim stopniu wybu:łowanie 
osobnego gmachu na jej pomieszczenie — dziś 
bowiem musi się ona cisnąć w dwóch czy trzech 
salach starego budynku, gdzie znajduje się ma- 
gistrat miasta. 

Szkołę tkacką zwiedzali pan marszałek i 
namiestnik z całą dokładnością. Byli we wszy- 
stkich salach warsztatowych, w pracowni karto- 
uów, przeglądali prace piśmienne i rysnnki u- 
czniów — a biegłość uczniów, rozmaitość wyra- 
bianych materyj i rozmaitość desen', metoda 
analizy danego wzoru tj. metoda dozwalająca, 
by » kawałku płótna, na podstawie rysunków, 
oznaczyć , w jaki sposób i na jakim war- 
sztacie dany wzór został sporzidzony — wszy- 
stko to zwróciło szczególną uwagę obu dostojni- 
ków, którzy poszczególne warsztaty (każdy z war- 
szłatów jest innego rołzaju, z maszynkami szaf- 
towemi i Jacqnarda), służące do robót desenio- 
wych, (adamaszkowyeh) — oglądali z wielkiem 
zajęciem i wyrazili dyrektorowi szkoły najzupeł- 
niejsze swoje zadowolenie. 

Następnie udali się goście do kościoła OO. 
Franciszkanów, który obok pomników Oświęcim- 
skich, Kamienieckich, arcybiskupa Tarła i in- 
nych, mieści w sobie groby Oświęcimów, — a po- 
tem przyjmowali deputacje. 

W południe odbyło się w radzie powiatowej 
Śniadanie, z którego, jako charakterystyćzny 8zCze- 
gół, notujemy przemówienie włościanina Skwary, 
członka rady powiatowej i wydziału powiatowego 
w Krośnie, a byłego kandydata na posła do 
Sejmu. 

Mowca witał w serdecznych i niezwykle 
udatnych słowach gości i podnosił znaczenie wy- 
stawy i szkoły tkackiej dla ludn wiejskiego. Prze- 
mówienie dzielnego włościanina przyjęto hucznymi 
oklaskami. 

O godzinie 
otwarcie wystawy. 

Wystawa jest urządzona w budynku miejsco- 
wej ludowej szkoły męskiej, 

Jest to stary budynek piątrowy, — girlandy, 
festony i flagi przyozdahiają go zewnątrz, a fe- 
stony i dywany, jakiemi okryto ściany — we- 
wnątrz, 

W sali recepcyjnej, na jaką zamieniono naj- 
większą salę na pierwszem piątrze przyozdobiw- 
szy ją gustownie, w odpowiedni sposób, zebrała 
się liczna publiczność. Pomiędzy obecnymi zauwa- 
żyliśmy członka Wydziału krajowego i posła na 
Sejm Romanowicza Tadeusza, posła Teofila 
Merunowicza, członka Izby Panów Staro- 
wiejskiego, marszałka powiatowego i posła 
Augusta Gorayskiego, posłów Trzecie- 
skiego, Kozłowskiego Zygmunta, Ję- 
drzejowicza Stanisława, Skrzyńskiego 
Adama, Szełiskiego Henryka, dalej posła na 
sejm pruski i patrona Kółek rolniczych w Poznań- 
skiem Jackowskiego, następnie hr. Annę Po- 
tocką z Rymanowa z córką, hr. Michała R z e- 
wuskiego z Iwonicza, Stanisława Biechoń- 
skiego z Zarnowca, ks. Jana Szałaja, kanonika 
i proboszcza z Korczyny, ks. J. Stachyraka 
z Przemyśla, inżynierów Suszyckiego i Sy- 
roczyńskiego, burmistrza Krosna Augusta 
Lewakowskiego, zastępcę jego dr. Czaj- 
kowskiegoi w.i. 

Na podniesieniu, w przygotowanych dla nich 
fotełach, zasiedli marszałek i namiestnik, poczem 
zabrał głos prezes rady powiatowej Gorayski 
i jako przewodniczący komitetu zajmującego się 
urządzeniem wystawy powitał pp. marszałka i na- 
miestnika , dziękując im, że otwarcie wystawy 
zaszczycili swoją obecnością. Mowca wzniósł przy 
końcu przemówienia okrzyk na cześć tego, który 
rozwój kraju popiera i rządy kraju złożył w ręce 
synów tej ziemi. Zgromadzenie okrzyk ten powtó- 
rzyło po trzykroć a chór korczyński odśpiował 
hymn ludów, 

Następnie przemawiał inspektor szkolny okre- 
gowy dla powiatów krośnieńskiego i jasielskiego, 
Szostakowski i witając naprzód p. namie- 
stnika, a potem p. marszałka, wzniósł na ich 


trzeciej z połndnia nastąpiło 
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KOBIETA W BIELI. 


Przez 


"aA7ilxie Collins'a. 
(2 angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 


— Zdaje mi się — odparła, — Nie mam 
tak dobrej. jak ty pamieci. Zapewne jednak nie 
ważniejszego nie uszło mojej uwagi. 

— Droga Lauro, najdrobniejszy szczegół 
jest rzeczą nader ważną, gdy chodzi o Annę Ca- 
theriek. Przypomnij sobie raz jeszcze. Czy nie 
wspominała ci, gdzie obecnie przebywa ? 

— Zdaje mi sie, że nie. R. 

— (zy nie mówiła Co 0 starej swej przyja- 
ciółce, niejakiej pani Clements? | 

— 0! tak, tak. Wyszło mi to zupełnie 
z pamięci. Mówiła, że pani Clements zaklinała Ja 
na wszystko, aby nie pozostawała tutaj sama. 
Czy nie więcej nie wspominała 0 pam 
Clements ? 

— Ani słową. 

— Czy ci nie mówiła, gdzie się udały po 
wyjeżdzie z Todd's Corner? 

— Nee. 

— Ani też, gdzie przebywała odtąd? kiedy 
zachorowała i na co? 

— Nie, Maryanno, ani słowa. Powiedz imi 
co o tem sądzisz? Sama nie wiem, jak się na to 
zapatrywać i eo dalej robić ? 

— Przedewszystkiem musisz jutro o nazia- 
czonej godzine udać sią do budki. Może istotnie 
ta kobieta mu ci do powierzenia ważną jakąś ta- 
jemnieę. Żebyś zaś nie była zupełnie samą, będę 


i w razie potrzeby przyjdę ci z pomocą. Anna 
atherick wymknęła się już Walterowi Hartright 
i tobie, lecz mnie się nie wymknie, 

Laura patrzała na mnie baławcżo. 

— Czy wierzysz — odezwała się po chwili -— 
w tę tajemnicę, która tak przeraża mojego męża ? 
Przypuśćmy, iż istnieje ona tylko w wyobraźni 
Anny Catherick? Przypuśćmy, Że chciała się ze 
mną widzieć przez drogą sobie pamięć naszej 
matki? Zachowanie jej było tak dziwne, że trudno 
mi do słów jej przywiązywać wagę. Ozybyś jej 
wierzyła ? 

— Wierzę moim własnym obserwacjom nad 
postępowaniem twojego męża: sądzę słowa Anny 
Catherick według jego czynów i dlatego wierzę, 
iż jest istotnie jakaś tajemnica. 

Powstałam i wyszłam z pokoju. 

Dręczyły mnie myśli i posądzenia, które 
w dłuższej rozmowie mogłabym jej wyjawić, a 
z któremi lepiej było stokroć nie zdradzać się 
przed Laurą. 

Ten dziwny sen, to opowiadanie zachwiały 
władzami mojego umysłu. Zdało mi się jakby nie- 
ubłagane fatum coraz ciaśniejszem otaczało nas 
kołem, jakby wszystkie wypadki zmierzały coraz 
szybciej ku jednemu, nieuniknionemu celowi, Sło- 
wom, usłyszanym we śnie z ust Waltera Hartright, 
nadawałam znaczenie prorocze, 

Podczas gdy Laura wróciła do swoich pokoi 
na górę, ja wyszłam na dziedziniec. aby zoba- 
czyć, gdzie się znajduje hrabia Fosco i sir Per- 
cival. HE 

Nie mogąc ich uigłzie dojrzeć, wróciłam do 
domu i rozglądnęłam się po wszystkich aparta- 
mentach parterowych. 

Nie było ich i tutaj. 


© 


się znajdować niepostrzeżenie w pewnej odległości 


wórzyło. 

abrał głos namiestnik hr. Ba- 
dovi. Zaznaczył. że z gorącem uczuciem śledzi 
każdy objaw życia powiatowego nietylko z tytału 
urzędu swego, ale przedawszystkiein jako obywa- 
tel, gdyż jost przekonany, Że na polu tego życia 
powiatowego, w ramach dozwolonych nam przez 
cesarza i konstytucję, dużo jeszcze pozostaje do 
zrobienia, co też wszystko zrobionem być powin- 
no — a uawet zrobionem być musi. Dzisiejsza 
wystawa, jako właśnie objaw takiego życia powia- 
towego, cieszy go tem więcej, że powiat ten da- 
wał przykład tak zgubnej w skutkach swych emi- 
gracji. 

Wystawy jeszcze nie oglądał, nie może się już 
zatom podzielić wrażeniami z niej; używa jednak 
tej sposobności, sposobności jaką mu właśnie ta 
wystawa pedagogiczna i przeinysłowa podaje, aby 
powiedzieć co pod tym względem sądzi i czuje. 
Obowiązkiem nauczycielstwa jest nietylko nau- 
czać ale i wychowywać (brawo). A więc nauczy- 
cielstwo powinno umacniać swych wychowanków 
w bogobojności i religii, w uszanowaniu dla wiary 
i władz, powinno ich uczyć, by skromne i moralna 
prowadzili życie, by się zadowalniali tem co mają, 
a zakres tego co mają, by w sposób moralny i 
prawny, pracą wytrwałą powiększali. 

Postępując w ten sposob spełni nauczyciel- 
stwo zadanie swoje wobee siebie samych, wobec 
rodzin swoich, wokęe innych obywateli i wobec 
całego kraju. ~ 

Pojmując tę wystawę z tego stanowiska, 
ogłasza ją za otwarte 

Bezpośrednio po mowie tej, którą przyjęto 
oklaskami, chór zaczął spiewać „Mnobaja lita“ 
a następnie zaproszono natychmiast obu dostoj- 
ników do zwiedzenia wystawy. Pan marszałek 
zatem nie przemawiał. 

Marszałek kraj. br. Turnowski i namiestnik 
udali się teraz kolejno do wszystkich sal, w któ- 
rych zwiedzali szezegółowo wystawione przed- 
mioty a szczególną uwagę ich zwróciłu wystawa 
tkacka, wyroby z Zarnowca (pawilon pp. Stan. 
Biechońskich), wiertnietwo i szkoła zięczności 
(słojd). 

W każdej z sal oczekiwali gości nauczy- 
ciele i nauczycielki i z uajwiększą uprzejmością 
objaśniali im wystawione przedmioty. 

Wystawa robi w ególności nader pochlel ne 
wrażenie; o jej znaczeniu i o przedmiotach wy- 
stawy, pomówimy okłudniej jutro w osobnym 
artykule. 

O godzinie wpół do piątej, przystąpiono do 
najważniejszego aktu całego dnia tego: do za- 
łożenia kamienia węgiełnego pod 
pierwszą w kraju szkołę tkacką 

Szkoła ta, której plan sporządził dyrektor 
szkoły tkackiej p. Henryk Gruszecki, a której 
budowę prowadzi p. Sikorski, stanie tuż obok 
miejskiej szkoły ludowej, na fundamentach kole- 
gium jezuickiego, założonego w r. 1670 a zni- 
szczonego przez pożar w r. 1848. Miejsce jest do- 
skonale wybrane a plan odpowiada wszelkim wy- 
mogom. 

Akt założenia kamienia węgielnego odbył 
się 2 całą uroczystością w obecności marszałka 
kraju i namiestnika. Naprzód przemówił burmistrz 
miasta p. Lewakowski, podnosząs znaczenie 
szkoły, dla której ma być sgłśnie gmach zbudo- 
wany, poczem ks, kan. „ją ki odprawił stoso- 
wne nabożeństwo, a | icy krajowi pier- 
wsi dorzucili kielnią w „Urowania kamienia 
węgielnego. 
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18590—M.KR. Razeją A „ieniem zamurowano 
blaszaną puszke z aktem dhdacyjnym zawierają 


cym podpisy obecnych dostojników, wraz z współ- 
czesnami dziennikami polskiami z dnia tego. 
Wychodzącego marszałka a następnie 
miestnika, żegnał chór uroczystą kantatą. 
Obaj dostojnicy wrócili wieczorem napowrót 
do Moderówki, do p. Qorayskiego — a pozosta- 
łych gości podejmował z polską gościnnością u 
siebie na obiedzie burmistrz Krosna, adwokat p. 
August Lewakowski Po objedzie, poważnie 
nastrojoua pogadanka, wśród której liczne wzno- 
szono toasty, przeciągnęła się do późnego wieczora. 


na- 


(= a WRON OPO] 


Sprawy samorządu. 


( Zmiana terytorjalna.) 

Z dalszych sprawozdań Wydziału krajowego 
przygotowanych dla przyszłego sejmu, mamy dziś do 
zanotowania sprawę przeniesienia gmin i obszarów 
dworskich Łopuszna, Łukawica i Monasterzec z okrę 
gu reprezentacji powiatowej w Drohobyczu do okręgu 
reprezentacji w Samborze, oraz gminy i obszaru dwor- 
skiego Milczyce z okręgu reprezentacji powiatowej w 
Mościskach do okręgu reprezentacji w Rudkach. 

Wskutek zarządzonych przez ministerstwo, zgo- 
dnie z uchwałami sejmu przeniesisń miejscowości 
Łopusznej, Łukawicy i Monasterca, zostają te gminy 
z dniem 1 stycznia 1891 z okręgu sądu powiatowe 


Udałam się więc na górę do Laury. W chwili 
gdym przechodziła przez korytarz, paui Fosco obwie- 
rała drzwi do swego pokoju. 

Spytałam ją, czy nie mogłaby mnie objaśnić, 
gdzie się znajduje mąż jej i sir Percival. 

Odparła mi na to, ża przed godziną widziała 
ich obu przez okno, że hrabia ze zwykłą sobie 
uprzejmością, doniósł jej. że idzie z przyjacielem 
na daleką przechadzkę. 

Na daleką przechadzkę! Przez cały czas na- 
szego pobytu w Blackwater Park, zdarzyło im się 
to po raz pierwszy! 

Sir Percival lubił tylko konne przejażdżki, 
zaś hrabia, z wyjątkiem rzadkich wypadków, 
w których mi towarzyszył, nie wychodził wcale 
po za obręb dziedzińca i ogrodu. 

Gdym weszła do pokoju Laury, rozważała 
ona kwestję podpisu, o której w pierwszej chwili 
przejęcia się rozmową z Anną Catherick zapo- 
mniała zupełnie. 

Pierwsze słowa, jakie powiedziała, widząc 
mnie wchodzącą, wyrażały zdziwienie, iż dotych- 
czas jeszcze sir Percival nie wzywał jej do bi- 
blioteki. 

— Możesz się uspokoić pod tym względem 
— rzekłam — twój mąż zmienił projekty: odkłada 
podpis na czas nieograniczony. 

— Odłożył podpis? — spytała Laura w naj- 
wyższeim zdumieniu. — Kto ei to powiedział ? 

— Hrabia Fosco. Sądzę, iż jego to wsta- 
wieunictwu zawdzięczamy tę nagłą zmianę pro- 
jektów. 

— Wydaje mi się to bardzo dziwnem. Jeśli 
mój podpis był mu potrzebny dla osiągnięcia nie- 
zhędnych mu pieniędzy, jakżeż mógł odłożyć spra- 
wę tę na czas nieograniczony ? Ë 

-— Co do mnie, łatwo przenikam powód tej 
zwłoki. Czyś zapomniała rozmowę, którą podsłu- 


| tom żactnej podstawy; by go miejscowym 


sądu powiatowego delegow. miejskiego i starostwa 
w Samborze przydzielone. 

Dalej gmina Milczyce rozporządzeniem mini- 
sterstwa również z dniem 1, stycznia 1891 zostaje 
wyłączona z okręgu sądu powiatowego w Sądowej 
Wiszni i sądu obwodowego w Przemyślu tudzież sta- 
rostwa w Mościskach, a przyłączoną do okręgu sądu 
powiatowego w Rudkach, sądu obwodowego w Sambo- 
rze i starostwa w Rudkach. 

Z tych powodów zaohodzi potrzeba zgodnie z ży- 
czeniami mieszkańców gmin pomienionych i dla zró- 
wnania granie powiatów politycznych w Rndkach i 
Samborze z okręgami tychże reprezentacyj powiato- 
wych, ażeby również gminy Łopuszna, Łukawica i 
Monasterzec przeniesione zostały z dotychczasowego 
okręgu reprezentacji powiatowej w Drohobyczu do 
Sambora, a gmina Milezyce z okręgu reprezentacji 
w Mościskach do Rudek, 

Owóż Wydział krajowy postanowił zmianę tę 
przeprowadzić i w tym celu przedstawi sejmowi sto- 
sowny projekt do ustawy. 

EN | ORW DONE 


oada administracji 
„Gazety Narodowej.“ 


Dla nowo przystępujących pre- 
nameratorów, którzy dotychczas nie abo- 
nowali „Gazety Narodowej“ z powodu wyższej 
icj ceny prenumeracyjnej, aniżeli pewnego szko- 
dliwego pisma tutejszego, obniża administracja 
w poszczególnych wypadkach, na żądanie po- 
trzebujących (ego, cenę prenumeracyjną 
miesięcznie z 2 zł. na 1 zł. 10 ct, a kwar- 
lalnie z 6 zł. na 3 zł. 30 ct. 

Za normę wszakże poczytywać należy 
ceny zamieszczone w tytułowym nagłówku. 


Zapraszając do przedpłaty na Gazetę Narodo- 
WQ, zwracamy uwagę, że nowo wstępujący prenu- 
meratorowie a potrzabujący tego, mogą otrzy- 
mać na Żądanie pismo nasze za cenę najtańsze 
w publicystyce krajowej, bo za 1 złr. 10 ct. miesię- 
cznie a 3 złr. 30 ct. kwartalnie. Wydawnictwo Ga 
zety Narodowej zdecydowało się na tę ofiarę na- 
kładową w celu położenia tamy szerzeniu się szko- 
dliwego pisma, które poparte subwencją z pełną 
świadomością swej szkodliwości narodowej zdobywało 
sobie wyłącznie taniością zastęp abonentów. Odtąd 
tedy nie będzie mógł już nikt powiedzieć, że zmu- 
szony jest drogością prenumeraty, przewyższającej 
jego Środki, do czerpania swych wiadomości publi- 
cznych, zamiast w narodowem, w zatrutem 'źródle 
publicystycznem. 

Wydawnictwo Gazety pomne słów nieśmier- 
telnego poety, że „narodu duch otruty, to 
dopiero bolów ból“, uważało to zniżenie ceny 
za swoje powołanie. Po za tę granicę wydawnictwo nie 
widziało potrzeby wychodzić, skoro Samo opiera się 
na ofiarności płynącej z pracy osobistej, dla tego t eż 
jako normę utrzymuje dawną cenę prenumeracyjną 
dla dawnych abonentów, którzy prenumerowali pismo 
po tej cenie, gdy ono przy mniejszych kosztach na- 
kładowych było wydawane, i dla tych wszystkich, 
których środki materjalne zniżki tej nie wymagają. 

Zarazem cenę prenumeraty miejscowej, jeżeli 
odsyłany jest dziennik do domu, zrównaliśmy z ceną 
prenumeraty  zamiejseowej,  Koszta _ materjalnego 
bowiem wygotowania dziennika wraz z dostarcze- 
niem do domu równają się zupełnie kosztom pro- 
dukcji numeru na prowineję wysyłanego, nie ma za- 
zamożnym 
prenumeratorom dawać taniej kosztem zamiejscowych 
lub wydawnictwa, zwłaszcza, że miejscowa cena 
normalna nie jest jeszcze weale wyższą od ceny nawet 
tańszego z dwóch dzienników krakowskich. 


„Kronika miejscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 4. sierpnia. 


* Mianowania Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała stałego nauczyciela młodszego, Feliksa Pie- 
churskiego w Borszczowie, stałym nauczycielem 8-kla- 
sowej szkoły etatowej w Borszczowie; tymczasowe- 
go nauczyciela młodszego Teofila Świerczyńskiego, 
w Kukawicy, stałym nauczycielem młodszym za- 
wiadującym szkoła filialną w Młynnem ; tymczasową 
nauczycielkę Julię Rogalską, w Józefówce, stałą na- 
uczycielką szkoły etatowej w Józefówce ; tymezaso- 
wą nauczycielkę młodszą Barbarę Warwarko, w Łuż- 
ku górnym, stałą nauczycielką młodszą, zawiadującą 
szkołą filialny w Łużku górnym. 

* 4 uniwersytetu. Pp. Salamon Weinberg, 
rodem z Kanek małych, w Galicji, Łucjan Humiecki, 
rodem z Rzepnik, w Galicji i Bernard Nathanson, 
rodem z Brzeżan, otrzymali w tutejszym uniwersy- 
tecie stopień doktorów praw. 

* Ślub. Wczoraj dnia 3. b m. odbył się w cer- 
kwi katedralnej w Stanisławowie ślub p. Melanji 
Litwinowicz, córki kanonika tamtejszej gr. kat. ka- 


chałam na schodach pomiędzy sir Percivalem i 
jego adwokatem. Pan Merriman dawał mu dwie al- 
ternatywy: uzyskać twój podpis na owym doku- 
meacie, lub też prolongować weksle o trzy mie- 
giące. Widocznie sir Percival obrał tę ostatnią 
drogę. możemy więc cieszyć się z góry nadzieją, 
że przez pewieu czas będziemy miały spokój. 

— Oh! Marjanno, nie chce mi się wierzyć 
w tak pomyślną nowinę. 

— Wszak wiesz, że mam doskonałą pamięć. 
Dla pewności jednak, zajrzę do dziennika, 

Przyniosłam go natychmiast. 

Istotnie, pamięć mnie nie myliła. 

Pozostałyśmy razem aż do pierwszego dzwonka 
wzywającego na objad. s 

W chwili tej właśnie sir Percival i hrabia 
wrócili za spaceru. 

Słyszałyśmy, jak pierwszy łajał służących, 
iż się spóźnili o pięć minut. Jego przyjaciel, Jak 
zwykle, starał się go mitygować. 


Całe poobiedzie przeszło spokojnie, bez ża- 
dnych ważniejszych wypadków ; w zachowaniu 
jednak mojego szwagra l hrabiego Fosco było 
toś, co przejęło mnie obawą o losy Anny Cathe- 
UE Znając sir Percivala, wiem, że ilekroć jest 
grzecznym i uprzejmym, snuje nająorsze plany. 

Otóż przechadzka ta usposobiła go bardzo i 
czule, zwłaszcza względem żony. 

Ku zdziwieniu Laury a mojej tajemnej trwo- 
dze, nazywał ją po imieniu, dowiadywał się 0 
zdrowie wuja, pytał kiedy przyjedzie do Blackwa- 
ter Park pani Vesey, i okazywał siostrze mojej 
uiemniejsze wzgledy jak podczas koukurów w Lim- 
meridge House. 

Zły to znak. Niepokój mój wzmógł się je- 
szeża, gdy po obiedzie sir Percival udawał, że 
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pituły, ks. Jana Litwinowicza, z panem dr. Bohda- 
nem Krynickim, synem prezydenta sądu obwodowego 
w Tarnopolu i posła na sejm krajowy. 


* Minister oświaty ustanowił przy krakowskiej 
państwowej szkole przemysłowej komisję egzamina- 
cyjną dla maszynistów tak maszyn stałych, jak i lo- 
komotyw. 


* Koncentracja obrony krajowej nastąpi w tym 
miesiącu. Cztery bataljony przybędą do Lwowa, a 
z tych dwa 71 i 67 ze Złoczowa. Ówiczenia rozpo- 
czną się d. 18. bm. i trwać będą do 28. bm. 


* Nowe budowy miejskie. W krótkim cza- 
sie rozpecznie się budowa krytej ujeżdżalni wojsko- 
wej. Stanie ona na Zółkiewskiem obok koszar t. z. 
kiselkowskich. Koszary dla ciężkiej baterji artylerji 
staną na Janowskiem na gruntach Heschelesa, zaku- 
pionych przez gminę. I ta budowa zostanie w tym 
roku doprowadzoną pod dach, 


* Pożar, który nawidził 28. lipca br. miaste- 
ozko Mikołajów, zniszczył 200 zabudowań wartości 
80.000 złr. i krestencję szacowaną na 30.008 złr. z 
czego zaledwie jedna szósta część była ubezpieczoną 
Gdy dochody gminy dochodzą zaledwie do wysokości 
10.000 złr. rocznie i ludność tamtejszą można zali- 
czyć do najuboższejj nie ma mowy oœ jakiejkolwiek 
własnej pomocy. 

Utworzony więc komitet pomocy dla pogorzel- 
ców udaje się z gorącą prośbą do szlachetnego współ- 
czucia naszej publiczności o łaskawe udzielanie i 
zbieranie choóby najskromniejszych datków i rychłe 
nadsyłanie takowych na ręce przewodniczącego komi- 
tetu p. Mikołaja Herasimowicza, sędziego powiatowe- 
go w Mikołajowie. 

* Z kolonij wakacyjnych dla chłopców. 
I. serja kolonii chłopców w Hucie korostowskiej wra- 
ca dnia 7. sierpnia tj. z czwartku na piątek o go- 
dzinie 12 w nocy. 

Zarząd wzywa rodziców, mających synów na 
kolonii, aby o tym czasie jawili się na dworcu kolei 
Karola Ludwika celem odebrania tychże. II. Serja 
wyjeżdża d. 9. sierpnia tj. w sobotę o 3 kwadranse 
na 6 rano. Koloniści, prżyjęci na tę serję, mają się 
stawić w mundurkach gimnastycznych tego dnia na 
dworcu kolei o godzinie 5 rano. 


Gimnastyka jako obowiązkowy przed- 
miot szkolny, Ministerstwo oświaty uczyniło wa- 
żny krok w sprawie wprowadzenia nauki gimnastyki 
jako przedmiotu obowiązkowego do szkół średnich, 
systemizując w wiełu zakłądach naukowych posady 
nauczycieli gimnastyki i postanawiając, że skoro bę- 
dzie dostateczna liczba nauczycieli egzaminowanych, 
wprowadzoną zostanie nauka gimnastyki w program 
szkolny jako obowiązkową. 


* Ruskie Towarzystwo pedagogiezne we 
Lwowie wydało sprawozdanie z czynności swoich z 
drugiego roku swego istnienia. Instytutem dla chłop- 
ców, urządzonym przez to towarzystwo zarządzał o- 
Bobny komitet złożony z pp. J. Czapelskiego, dr. St. 
Fedaka, adwokata, dr. med. A. Chomina, prof. J. 
Biczaja, prof. K. Łuczakowskiego i K. Pańkowskie- 
go, kierownika instytntn. Do końca roku przebywało 
w instytucie 25 chłopców. Dla pomocy naukowej 
słabszym uozniom przyjęto bezpłatnie do instytutu 4 
bardzo dobrych uczniów bezpłatnie, Klasę pierwszą 
otrzymało 17, celujący był jeden, reszta otrzymała 
poprawki. Zarząd kładł główny nacisk na wychowa- 
nie moralne. Pod koniec roku miano urządzić w in- 
stytucie wieczorek na cześć Adama Mickiewicza, 
wszystko było już przygotowane, ale wykonanie pla- 
nu okazało się fizycznie niemożliwem. Przychody to- 
warzystwa wynosiły w r. b. 5004'13 złr. rozchody 
4947:60 złr. pozostaja więc 56 złr. 53 ot. Majątek 
instytutu wynosi 376 złr. 59 ct. 

ża ZMTŻENTE faksy totlegraficziiej. Między Wie- 
dniem a Paryżem otwartą zostanie w tych dniach 
nowa bezpośrednia komunikacja telegraficzna. Oprócz 
tego na skutek nowej ugody między Austrją i Fran- 
cją zostanie taksa depesz obniżoną o 4 ct. od wyrazu. 


* gzamina wstępne do I. kl. szkół średnich. 
Przed końcem bież. r. szkolnego rozesłała rada szkol- 
na krajowa do dyrekcyj szkół Średnich okólnik w 
sprawie egzaminów wstępnych do pierwszej klasy, 
z którego podajemy ustępy, normnjące zakres wyma- 
gań przy tym egzaminie: 

a) 4 religii należy wymagać wiadomości, któ- 
rych według teraźniejszege rozkładu nauki nabyć po- 
winien uczeń w pierwszych czterech latach obowią- 
zkowej nauki szkolnej w szkołach czteroklasowych; 

b) ż języka wykładowego: Czytanie płynne i 
wyraziste ; objaśnianie odczytanych ustępów pod 
względem treści i związku myśli; opowiadanie treści 
większymi ustępami; znajomość części mowy, odmia- 
na imion i czasowników, zuajomość zdania pojedyń- 
czego rozszerzonego i rozbiór jego części składowych 
pod względem składni, zgody i rzędu : poprawne na- 
pisanie dyktatu z zakresu pojęć znanych uczniom, 
z uwzględnieniem głównych zasad interpunkcji; 

©) z języka niemieckiego: Czytanie płynne i 
zrozumiałe; znajomość odmiany rodzajników, rzeczo- 
wników, przymiotników i zaimków (osobistych, 
dzierżawczych, wskazujących i względnych) odmiana 
słów posiłkowych i czasowników słabych we wszyst- 
kich formach strony czynnej i biernej; tudzież od- 
miana najzwyklejszych czasowników mocnych; za- 
sób wyrazów z zakresu pojęć uczniom znanych; po- 
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drzemie, z pod przymkniętych powiek Śledząc ba- 
cznie Laurę. > 

Ani na chwilę nie wątpiłam, iż wycieczka 
jego miała na celu zasiągnięcie pewnych infor- 
macyj u pani Catherick; teraz zaczynam się oba- 
wiać, iż dowiedział się, czego pragnął a nadto, że 
się to odnosiło do Anny, , 

Gdybym wiedziała, gdzie ona mieszka, dziś 
jeszcze poszłabym ją ostrzedz o grożącem jej nie- 
bezpieczeństwie. ; r p 

Jeśli sir Percival ukazał mi Bię dzisiaj 
w dobrze mi znanym charakterze, hrabiego nato- 
miast ujrzałam w zupełnie nowem świetle. 

Po raz pierwszy dopatrzyłam w nim pewnej 
uczuciowości, o ile mi się zdaje, nieudanej. 

$ Był spokojnym, przygnębionym iakby, w spoj- 
rzeniu jego, w głosie przebijało wzruszenie. 
lekroć przemawiał do mnie lub do Laury, 
na ustach jego występował uśmiech ojcowskiej 
niemal czułości. 

Ściskał za ręce Żonę, wzńosił jej zdrowio. 
Odmawiał wszystkich potraw, wadychał i w ogóle 
wyglądał melancholijnie. 

Po obiedzie prosił Laurę, aby mu co zagra- 
ła, a gdy przychyliła się do jego życzenia, usiadł 
przy fortepianie i z głową przechyloną na bok 
wyhijał takt tłustemi swojemi palcami. 

Zachwycał się szubertowską melodją i spo- 
sobem jej wykonywania; nie | t ni *wRy za- 


chwyt biednego Waltera, który War wnieniu 

pal słodkie te ki. Wynn 

znawstwo. Hrabia, jak gmakosz, u! <" 

każdą nutą, 3%, c 
Gdy zapadł mrok wieczorny, prosit; «bs 

sztucznaem Światłem nie profanowano słodkiego 


półcienia i wezwał mnie do poparcia jego prośby. - 


(C. d. n) 
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prawne napisanie łatwego dyktatu, którego treść 
przed podyktowaniem poda się uczniom w języku 
wykładowym; m 

d) z rachunków: Pisanie liczb do miliona włą- 
cznie; biegłość w czterech działaniach liczbami cał- 
kowitemi; pewność w tabliczce mnożenia, znajomość 
ważniejszych miar metrycznych. 

x Stam powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 4. sierpnia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłych 2 dobach licząc od 12. g. w po- 
łudnie dnia 2. bm do 12. godz. w południe d. 4. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowy, co do siły 
łaby (10), niebo prawie czyste, powietrze miernie 
wilgotne (580/, wilg. względ.), opadu nie było. 

Średnia temperatura w tym czasie była -|- 26 0°C, 
najwyższa -|- 34500 w sobotę i w niedzielę po poł., 
najniższa -|- 16:600 dziś w nocy. 

Uwaga: Przez cały czas mieliśmy piękną po- 
godę, dziś rano była mgła mała. l 

Zniżka barometryczna 750—755 mm. znajdo- 
wała się w półn. Rosji; zwyżka 770 do 775 mm. 
w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna utworzyła 
się na wysp. Szetłandzkich. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 766 mm. Barometr stol 
w mierze. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w p0- 
łudnie d. 4. bm. do 12. w południe d. 5. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku południowy, co do 
siły słaby (1—2); średnia temperatura doby pozo- 
stanie około = 26:090; niebo będzie przew. pogodne ; 
względna wilgotność powietrza bez zmiany; Opad: 
deszcz ohwilowy i nieznaczny tylko, — powietrze 
skłonne do burzy. 

* Jutro, d. 5. 
— św. Chrystyny. 


OR) 
Chwilowa sytuacja. 


Uchwały Wydziału krajowego, dotyczące 
sprawy konwersji i uregnlowania finansów krajo- 
wych — o których podaliśmy wiadomość w s0- 
botnim numerze Gasety Narodowej — przedsta- 
wiają, jak to łatwo było przewidzieć, pole do 
nieporozumienia. 

Csas, podnosząc rzeczone uchwały, powiada: 
„Istotnie dwie tylko drogi przedstawiały się jako 
logiczne, albo całkowita odrazu reforma finansów 
za pomocą ogólnej konwersji, albo pozostawienie 
status quo aż do epoki wyzwolenia się z ciężaru 
indemanizacyjnego*. I przedstawia dalej, jak gdy- 
by to tę drugą drogę obrał Wydział krajowy. 
Przedstawienie takie rzeczy nie odpowiada wcale 
rzeczywistości. Wydział krajowy uchwalił propo- 
nować zaciągnięcie wielkiej pożyczki krajowej 
dla npifńkacji długów krajowych, czyli konwersję 
częściową i dla pokrywania wydatków krajowych, 
mających być ewentualnie zwię- 
kszonemi. Jest to więc tak dobrze droga po- 
średnia, pomiędzy obu przez Czas wskazanemi, 
jak byłaby nią droga zakreślona wnioskiem p. 
Abrahamowicza, przyjętym przez konferencję po- 
gelską. Tylko pnnkta wyjścia obu tych dróg: 
wniosku p. Abrahamowicza i uchwał Wydziałn 
krajowego są inne; lecz na obn tych drogach po- 
średnich zarówno może być  wskrzeszonym 
z tąż samą łatwością projekt częściowej konwer- 
sji indemnizacy jno-inwestycyjnej. 

Z przedstawienia zaś Csasu wypada, jak 
gdyby odtąd przeciwnicy podobnej konwersji mo- 
gli już Śmiało, a nawet powinni, pójść bez troski 
za nieznanym wcale jeszcze wnioskiem Wydziału 
krajowego, czy może za innym jakimś projektem, 
opierającym się na wspomnianych uchwałach. 

Jeżeli dziennik jakikolwiek powiada, jak to 
Osas w tym razie uczynił: „Mniemamy, że za 
Wydziałem krajowym pójdzie większość Sejmu, 
gy ten się zbierze d. 25 września !“, to powinienby 
przynajmniej jasno i na czysto przedstawić samą 
sprawę. Zbyt wyniosła, jak na dziennik ta apostrofa,bo 
przesądzająca zachowanie się krajowago ciała pra- 
wodawczego, taki co najmniej nakłada obowiązek 
na organ publicystyczny — jeśli wyrażona w niej 
komonda niema pozostać niesmacznym li wykrzy- 
knikiem. 


sierpnia: sw. NMP, Snieżn. 


Zadziwiający obrót stosunków rosyjsko-ture- 
ckich przedstawia doniesienie Polit. Correspond. 
o audjencji ambasadora Nelidowa u sułtana dnia 
30. z. m., jakie zamieszezamy w dzisiejszym na- 
szym „Przeglądzie politycznym“, Ze względu na 
wiarygodność źródła, z niepokojem trzeba się py- 
tać, co znaczyć może ta chęć rządu rosyjskiego 
do stwierdzenia urzędowego, doznanej przez jego 
dyplomację porażki w Stambule, i co znaczyć mogą 
pogróżki tyleż nieprzyzwoite eo niesłychane, jakie 
poważa się wyrazić przedstawiciel Rosji panują- 
cemn Turcji w jego własnaj osobie, Proceder ten 
jest mocniej rażącym, aniżeli ukazanie się w swo- 
im czasie księcia Menszczykowa w paltocie i ze 
szpierutą w ręku w dywanie tureckich mini- 
strów. — Znaczenie tej osobliwszej audjencji am- 
basadora rosyjskiego u sułtana, zaostrzonem z0- 
staje przez wyjazd pana Nelidowa z Konstanty- 
nopola na długi, trzymiesięczny, urlop. 

Gdy Rosja nie zamyśla bez kwestji powta- 
rzać swych błędów z 1858 r., nieprzyzwcite po- 
gróżki więc jej są tylke najsilniejszą presją dy- 
plomatyczną, jaką w tej chwili chce wywrzeć na 
Turcję, i przez takową przestraszyć jej rządeów. 
Wobec gotujących się nowych niespodzianek na 
Wschodzie, staje się aż nadto niepokojącem py- 
tanie: czy i © ile presja rosyjska wpłynie na 
zniszczenie ścisłych stosunków zgody i wzajemne- 
go poparcia, jakie się zaczęły ustalać pomiędzy 
Turcją a Bułgarją. Wraz z końcem Świąt mu- 
zułmańskich bairamu, będziemy mogli zanotować 
niewątpliwie objawy świadczące o stopniu stało- 
ści tureckiej polityki. 

Tymczasem fabryka awanturniczych wiado- 
mości o Bułgarjijs, «1sżona w Bukareszcie przez 
dyplomację z0syj są, została rozszerzoną na dzien- 
miki paryskie. Nawet organ tak poważny, jak jest 
Temps. nie zawahał się podawać wiadomości o 
zamierzonem jakoby oddaniu komend bułgarskich 
w ręce oficerów austro-węgierskich, o oporze księ- 
cia Ferdynanda przeciw takiemu projektowi, o 


konferencjach pułk. Mutkurowa z hr. Kalnokym 
ete. etc.. nie mówiąc już wcale o ciągłych zapo- 
wiadaniach krwawych rewolucyj w Bułgarji, a 
nawet o zaszłych rzekomo utarczkach na gra- 
nicach Bułgarji i zamiarach jej nieprzyjaznych 
względem Serbii. 

Dziś tenże sam le Temps przynosi z Sofii 
z powodu  wypłaconego haraczu W. Porcie, 
wiadomość, iż Porta zgodziła się za 10 milionów 
(niewialomo funtów czy franków ?) na ogłoszenie 
nie awisłości Bułgarji. Bułgarja natomiast wyda 
okólnik do Bułgnów w Macedonii, aby byli 
wiernymi poddanymi Turcji. Wiadomości podo- 
bne noszą na sobie wybitne piętno fałszu — nie 
wstrzymają one jednak obrotu dziejów. A cho- 
ciaż dziś w źródle strachu i nienawiści z jakie- 
go one powstają, przedstawiają się potwor- 
nie i podburzająco, świadczą o zwrocie jaki 
się dokonał w stosunkach bałkańskich i jakiego 
żadną zręcznością zdrobić się już nie da. 

Przy takim stanie rzeczy, powraca książe 
Ferdynand Koburgski do Bułgarji, drogą na Wie- 
deń i Węgry, jak donoszą o tem dzisiejsze tele- 
gramy. 


Dziennik czeski wychodzący w Młodym Bo- 
łesławin Jizeran donosi z Pragi, że hr. Ryszard 
Clam-Martiniz i ks. Karol Schwarzenberg zamie- 
rzają cofnąć się z życia politycznego. Hlas Na- 
roda nie wiedząc nic pewnego o tych zamiarach, 
dodaje, że spełniwszy się, sprowadziłyby one fa- 
talne przesilenie w partyjnych stosunkach czeskieb. 


Hr. Kalnoky przyjął nader uprzejmie serb- 
skiego ministra Simicza, lecz kwestja nierogaci- 
zny serbskiej nie postąpiła dotąd ani na krok — 
jak donoszą do dziennika Le Temps z Wiednia. 
Jeżeli do końca tygodnia, telegrafują temu dzien- 
nikowi, kwestja ta ostatecznie załatwioną nie 
zostanie, rząd serbski wyśle do Wiednia stosowną 
notę, poczem chwyci się zaraz ostatecznych środ- 
ków przeciw Austrji na polu ekonomieznem, 


Z Berlina donoszą pod datą 2. bm., że socjaliści 
rosyjscy oswobodzić usiłowali w Pile w Poznańskiem 
niejakiego Stawińskiego członka rosyjskiego 
stronnictwa socjalistycznego, aresztowanego tamże, 
którego ma rząd odstawić do granicy, celem od- 
dania go Rosji. Usiłowanie spełzło na niczem. 
Jednego z Rosjan aresztowano przy tej okoliczności. 


Z Sofii donoszą, iż stronnictwa Radosławowa 
i Stambułowa zlały się w jedną całość. 


Przy powtórnych wyborach w pierwszym 
okręgu wyborczym w Rzymie, stronnictwo mini- 
sterjalne jako kontrkandydata przeciw Barzilai' emu 
irredentystycznemu redaktorowi,wysunęło hrabiego 
Antonelli, znanego podróżnika po Afryce, Stronni- 
ctwo rządowe uczyniło to przez wzgląd na Au- 
strję, która niechętna jest Barziłai'owi, jako je- 
dnemu z przewódców irredenty a pochodzącemn 
z prowincyj austrjackich. 


Vossische Ztg. otrzymała telegram z No- 
wego Jorku, według którego w amerykańskiej 
Izbie reprezentantów wniesiono protest przeciw 
zamierzonemu wypędzeniu żydów z Rosji (wia- 
domość ta została tymczasem zaprzeczoną) i po- 
staRowiono prosić prezydenta Zjednoczonych Sta- 
nów, aby do Petersburga wysłał poselstwo, któ- 
reby doręczyło ten protest. 


Taligramy „Gazety Narodowai. 


Grac d. 4. sierpnia. Na przybycie ce- 
sarza na krajową wystawę, udekorowano mia- 
sto wspaniale. O godzinie 6. rano przybył ce- 
sarz osobnym pociągiem. Na dworcu kolejo- 
wym powitał cesarza przemową burmistrz 
miasta, p. Portugall. Cesarz, odpowiadając 
na serdeczne słowa powitania, zaznaczył, że 
obecne odwidziny miasta są dla niego tem- 
bardziej przyjemne, bo jest przekonany, że 
obecnie otwarta wystawa złoży dowody wiel- 
kiej pilności Styrji, w osiąganiu coraz to 
większego rozwoju na polu umysłowego i 
przemysłowego Życia. „Dlatego też — oto 
końcowe słowa cesarza — cieszę się, że prze- 
pędzę kiika dni wśród moich styryjczy- 
ków. 

Podczas przejazdu cesarza przez miasto, 
biły wszystkie dzwony, æ tłumy ludności wi- 


tały cesarza gromkiemi okrzykami: „Niech 
Żyje !* 


O godzinie 9. 
nicze wizyty. 

O godzinie 11. nastąpiło uroczyste otwar- 
cie wystawy przez cesarza. Przewodniczący 
jeneralnego komitetu wystawy, bar. Washig- 
ton, miał przemowę, w której zaznaczył przy- 
wiązanie styryjczyków do cesarza i w której 
nazwał monarchę Austrji „księciem pokoju“, 
wielbionym przez tłumy. Po przemowie pod- 
niósł mowca trzechkrotny okrzyk na cześć 
cesarza i zaintonował hymn ludowy, który 
zebrana publiczność, wśród niezliczonych okrzy- 
ków radosnych, odśpiewała. Następnie cesarz, 
po wyrażeniu podziękowania za serdeczne do- 
wody lojalnych uczuć, i po oświadczeniu, że 
wystawa jest otwartą, oglądał wszystkie działy 
wystawy. 

W ciągu popołudnia zwiedził cesarz ko- 
ściół serca Jezusowego i gospodarczą szkołę 
dla głuchoniemych a następnie wziął udział 
w uroczystym strzelaniu stowarzyszenia strze - 
leckiego, przyczem dwa jego udałe strzały 
na biegającego jelenia wywołały gromkie o- 
krzyki radości, Odjeżdżając podarował cesarz 
stowarzyszeniu dwie kasetki, każda z zawar- 
tością 10 dnkatów, które złożono w kioskn 
darów. 

O godzinie 6tej była u cesarza uczta, 
na 62 osób. Brali w niej udział: obecnie tu- 
taj bawiący ministrowie Taafe i Gautsch, 
namiestnik i wyżsi urzędnicy. Po uczcie u. 
rządziło cesarzowi tntejsze towarzystwo spie- 
wackie serenadę. Cesarz zeszedł do spiewaków 
i podziękował przewodniczącemu stowarzysze- 
nia serdecznie za owację. — O godzinie 9tej 


przyjmywał cesarz hołdow- 
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wieczorem objechał cesarz wspaniale oświe- 
tlone miasto witamy wszędzie jak najserde- 
czniej przez niezliczone tłumy. 

Grac d. 4. sierpnia. Wszystkie dzien- 
niki wydały osobne numera Świąteczne z po- 
wodu pobytu cesarza w Gracu na wystawie. 
Cesarz odebrał raport od jenerała broni, 
księcia Wtrtembergskiego i odbył przegląd. 
Po defiladzie rozkazał cesarz artylerji odbyć 
ćwiczenia, z powodn których wyraził swoje 
najwyższe Zadowolenie. Po  przeglądnięciu 
miejskiej ochotniczej straży ogniowej udał się 
cesarz do kościoła „miłosiernych braci“, gdzie 
oglądał wystawiony przez umundurowaną miej- 
ską milicję miasta Gracu pomnik wojenny. 
Cesarz podpisał dokument pamiątkowy, poczem 
powrócił do zamku witany przez ludność 
z zapałem. 


Wiedeń d. 4. sierpnia. Książę buł- 
girski Ferdynand przybył tu dziś rano ze 
względów politycznych. Po jednodniowym po- 
bycie udaje się w odwiedziny do swego brata 
Filipa na Węgrzech. 

Belgrad d. 4. sierpnia. Wczoraj od- 
było się zebranie osiadłych tu Serbów mace- 
dońskich, zwołane celem zaprotestowania prze- 
ciw mianowaniu bnłgarskich biskupów w Ma- 
cedonii. 

Zebranie uchwaliło wysłać trzy rezolncje 
w tym względzie: do sułtana, cara i eukume- 
nicznego patrjarchy. 

Insbruk d. 4. sierpnia, Wczoraj popo- 
ludniu wykoleił się pociąg osobowy koło sta- 
cji Voels, trzy wagony stoczyły się z grobli 
ku Innowi, dwa z nich przewrócone leżą na 
pół w łożysku rzeki. © ile można było skon- 
statować , ze 120 pasażerów wszyscy zostali 
uratowani, dwóch jest ciężko rannych, około 
dwudziestu podróżnych odniosło lżejsze ska- 
leczenia. Jako przyczynę wypadku podają wa- 
dy terenu. 

Berlin d. 4. sierpnia. Wczoraj nastą- 
piło przyjęcie i powitanie zagranicznych człon- 
ków międzynarodowego zjazdu dla palenia 
zwłok. Crispi polecił włoskim delegatom, żeby 
wręczyli pismo, w którem tej obywatelskiej re- 
formie, propagowanej przez szereg lat ze stro- 
ny Włoch, życzy pomyślnego postępu. 

Petersburg d. 4. sierpnia. Z okazji 
50-letniego jubileuszu służby, otrzymał mi- 
nister wojny Wannowski carskie pismo odrę- 
czne z powinszowaniem, w którem położono 
nacisk, że wprawdzie ojczyzna potrzebuje sil- 
nej organizacji wojskowej jednak nie dla ce- 
lów polityki zaborczej, lecz dla utrwalenia i 
zabezpieczenia całości państwa, dla podtrzy- 
mania honoru Rosji i dla strzeżenia nieoce- 
nionych dobrodziejstw pokoju, który car ma 
nadzieję utrzymać długo jeszcze przy pomocy 
boskiej. 

Paryż d. 4 sierp, Podczas bankie- 
tu w Rodeg wypowiedz.*:” nis% cr Constans 
mowę, w której wzywa, > do zgiuy podniósł, 
że republika jest dość ©” ., aby postępować 
pojednawczo, i że niedalekim jest ów dzień, 
w którym nieprzyjaciele rzeczypospolitej będą 
jeszcze mieć jenerałów, lecz braknie im żoł- 
nierzy. 


Londyn d. 4. sierpnia. Cesarz nie- 
miecki przybył wezoraj wieczór o godzinie 
10 do zatoki pod Dowrem % dziś rano udał 
się w dalszą podróż na wyspę Wight. 

Rzym d. 4. sierpnia. Przy wyborze 
deputowanego otrzymali: Antonelli 135, 
Barzilai 1591, Riecotti Garibaldi 614 gło- 
sów. Między Antonellim i Barzilajem przyj- 
dzie do ściślejszego wyboru. 

Lizbona d. 5. sierpnia. Wskutek 
rozporządzenia rządu będą podróżni, przyby- 
wający koleją Żelazną, poddawani na granicy 
kwarantanie. To samo rozporządzenie cdnosi 
się także do nadchodzących przesyłek po- 
cztowych. 

Madryt d. 4. sierpnia. W Arges, 
prowincji toledańskiej zdarz'ło się kilka wy- 


Serpnia 1890. 


padków cholery. Rząd portugalski zabronił 
ze względów sanitarnych wjazdu hiszpańskim 
pociągom kolejowym na swoje terytorjum. 


Ostenda d. 2. sierpnia. Cesarz i 
książę Henryk odjechali po południu poże- 
gnawszy się serdecznie z królem. Podczas od- 
jazdu grała muzyka wojskowa pruski hymn & 
ludność wydawała entuzjastyczne okrzyki. 

Ostenda d. 4. sierpnia. Cesarz był 
obecny nabożeństwu na pokładzie statku „Ho- 
henzolłern*, bawił następnie kilka godzin u 
króla, gdzie spożył Śniadanie. Odjazd nastąpi 
o godzinie pół do czwartej. 


Wiedeń dnia 4. sierpnia godz. 1. min. 45 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9525. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 356:—. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
159-30. Akcje Unionbanku 239'75. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 204'50. Akcje kolei Północnej 277:75 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 14135. Losy 
tureckie 3580. Akcje kolei Państwowej 23925. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230 50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196*--. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 14750. Akcje Tow. tureckiego 
121:25. Galic. oblig. idemn. 104-75. Akcje kolei 
półnoeno -zachodn. (lit. B. Elbethal) 234:25. Losy 
regulacji Oisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 22960. Akcje Bankvereinu 12030. Rosyjski 
rubel papierowy 137:—. 

43/19%/ renta wspólna ——. 5'/, renta austr. 
papier. —'—. 5°% renta austr. złota —'—. Renta 
áh węg. złota 10185. 5°% renta węg. pap. 99'90. 
Napoleondory —'—. Marki niem. —'—, 


Wiadomości giełdowa. 
Lwów, dnia 4. sierpnia. (Z Izby handlowej). 
L Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k .  203:— 20550 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22950 2831:50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 29650 29950 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a.. -——— 216— 
II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 41/0/, los w 50lat 98:65 99.85 
3 n D 4 0 „ 10135 102-05 
- A „  5%/, wyl. 10%, 10730 108:— 
Banku krajowego 4'/,9/, los. w 51 latach 99-— 99:70 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . . . . 100:65 10135 
n n n n o o . . « . . 98-— 38 70 
. n „ : 50/, los. w 37 lat. 10065 10185 
» m ” 407, los. w 41%, Ł 95:40 96:10 
>» >» „o 4/40 los. w 5Ź L 10010 100.80 
R no „ dhlom w 56 la. 95— 9570 
UL Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) 3%, 5850  61:— 
n » n n aE) ZHAO . 4950 5250 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizac,jne galie. 5%, m. k. . 104— 10470 
Galic. funduszu propinacyjnego 40/ 92:70 93:40 
Kom. banku krajowego B'/, w. a. I. em. . . 10070 10140 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°% w. a. 10450 —— 
a 5 z r. 1883 4!/40/, - 98:40 9910 
V. Losy. 

Losy miastą Krakowa +4 2250 24— 
Losy miasta Stanisławowa . . . 28—  30:— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . e. A. 538 5:46 
Dukat cesarski . 5:46 554 
Rh KT Ae on 9:18 9-26 
Półimperjał rosyjski . 950 —— 
Rubel rosyjski srebrny . 1:36 1:43 
Rubel rosyjski papierowy 1:36 1:38 
100 marek niemieckich . 50650 57T— 
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Przyjechali do Lwowa 


dnia 4. sierpnia 1890. 


Hotel Żorża. O. Szustakowska i A. Złotnieka z Ży- 
tomierza. K. Kosicka z Pobereża. J. Valentin z Bares. M. 
Helbiig z Odessy. E. Pradoe z Koninek. Z. Epler z Wiednia. 
A. Spitz z Berna. 

Hotel Angielski J. W. Żelechowski z Krakowa. L. 
Tyszkowski z Malinowa. W. Witosławski z Witosławia. A. 
Okulus z Borysławia. W. Dąbrowski z Buczacza. M. Wojno- 
wa z Pitrycz. K. Hordyński z Siebiessowa. 

Hotel Kuhna. D. Jaworski z Rozdołu. J. Kosiński 
z Kocmania. 0. Przystupski z Kamionki. F. Rubel z Koło- 
dna. S. Sliwecki z Krakowa. J. Truszkowski z Sanoka. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta sio edsi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedsialności sa mię nie bierze na siebie.) 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 


aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów, 
fotograficzny J. Hennera Akademicka 18. 
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WYSTAWA CHMIELU 


na ogólnej Wystawie rolniczej i leśniczej 


w Wiedniu 


odbędzie się w dniach od 5. do 15. października 
1890 r. 


, Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego wzywa wszystkich P. T. plantatorów 
chmielu, aby w dobrze zrozumianym interesie 
własnym zechcieli jak najliczniej wziąść udział 
w rzeczonej wystawie. 

Termin zgłoszeń naznaczony jest naj- 
później do 15. sierpnia 1890. 

Termin nadesłania na Wystawę oka- 
zów zgłoszonych: od 20. do 25. września 
1890. | 

Okazy chmielu wystawione być muszą 
w woreczkach za szarego drelichu, 
mających 40 centym. wysokości a 25 cen- 
tymetrów średnicy. | 

Oprócz tego powinien każdy wystawca małe 
próbki z tego samego chmielu, jaki się w wo- 
reczkach znajdować będzie. nadesłać w dobrze 
zamkniętych naczyniach szklanych. 

Bliższych wyjaśnień dostarczy na żądanie 
Komisja dla spraw Wystawy Wiedeńskiej, 
przy komitecie c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego we Lwowie. 387 
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Ciągnienie już 15. sierpnia 1890. 
Główna wygrana zł. 150.000. 
Eromesy 
banku Wiedeńskiego „MERKUR“ 
na całe losy premiow. węgierskie po zł. 3-75, 
na pół losu z „ 250 


n n 


Główna wygrana zł. 50.000. 
Promesy 
banku Wiedeńskiego „MERKUR“ 


na 30/, losy zakładu Kredytow. ziemskiego austr. 
po zł. 175. 
Sprzedaje także orygin. losy po kursie najumiarkowańszym. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 
2 Prenumerata roczna na prowincji 1:80. 


| mon AA O) 
Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru iwowskiego. (Od 1. czerwca 1890.) 


š: 3E Pociąg EE 
Do Lwowa przychodzą : EŚ EĘ WODY Èg 
Z Krakowa . . 403; 8:50; 8:28 7:15 
Z Podwołoczysk „ . . . |%20/7'30)|3'15 "w 
Z Podwołoczysk na Podzamcze . | 2:0817:01/238 8 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- (7 
tyna i Stanisławowa . . . |6— 3— 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa . . . . . . 6:53 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 
_ Stanisławowa i Stryja . 3:36 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego 
iyStsyjafów:4.. orc dd 8-26 
Z Pesztu, ławocznego , Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa 
ibn ole . . 1208 
Z Sokala i Bełzea (codzień) | 5:41 
Z Bełzca (co wtorek i piątek) . 10:17 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . . . . . 2284-20) 7:20 (830 
Do Podwołoczysk . . . . .|411 9:50 1035 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4-22 1015 11:05 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 4:20 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . 9:16|10-16 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 4:30 
Do Stryja, Ławoczn., Stanisł., 
Husiatyna, Chyrowa i Suchej |8 45 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 110:20 | 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- i 
tyna, Ławocznego, Pesztu, | 
Chyrowa i Stróże . . . . |5-50 | 
Do Bełzca i Sokala (eodz.) . . 8-03 
5 w» (co piatek). . . . i 2:29 
so, (oo worin . . . | 4:43 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę noeną od godziny 6 wiaczór do 5 min. 59 rano. 


Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
ma w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 ct. za 
sztukę. 
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Oryginalna 


PASTA POMPADOUR 


54 


Wilhelmina Rix, wdowa po Dr. A. Rix 
w Wiedniu, Adlergasse 12, w domu wła- 
snym, podaje do wiadomości P. T. Sza- 
nownej Publiczności, że znaną na całym 
świecie i odszczególnioną pastę Pompa- 
dour także cudowną pastą nazwaną, Wy- 
| łacznie tylko u niej jest do nabycia, jak 
niemniej w niżej podpisanych aptekach. 
Pasta ta jest nieprzewyższonym dotąd 
a nieszkodliwym środkiem upiększają- 
cym, i w ciągu 14 dni pod zaręczeniem 
niszczy wszystkie wyrzuty skórne, piegi, 
plamy wątrobiane, węgry itp. Skutek 
zdumiewający i do tego stopnia pewny, 
że w razie przeciwnym pieniądze się 
Zwraca. Oryginalny tygielek prawdziwej 
Dr. Rixa Pasty Pompadour kosztuje 
złr. 1:50. Flakon Dr. Rixa Mleka Pom-: 
padour do użycia zamiast pudru złr. 1:50. 
3 kawałki Dr. Rixa Mydła Pompadour 
et. 90, Flaszeczka Dr. Rixa perfumy 
Pompadour ct. 95. Wilhelmina Rix, 
wdowa po doktorze. Wiedeń, Adłergasse 
12. — Składy: we Lwowie u Zygmunta 
Ruckera, apteka „pod srebrnym orłem, | 
W Krakowie u p. Konst. Wiszniewskie- 
go ulica Florjańska Nr. 15 i p. Leona 
Rosnera apt., w Stanisławowie u p, A. 
Beilla apt., w Przemyślu u p. J. Lepian- 
kiewicza (Mańkowskiego następcy) apt. 


I. koncesjonowana 


prywatna szkoła ludowa 


4-klasowa jako przygotowawcza do szkół 
średnich, przyjmuje uczniów od 1. września. 
Wszelkich bliższych informacyj udziela wła- 
ściciel i kierownik zakładu prof. L. Wajgiel 
przy ulicy Piekarskiej 1. 7. 


Przedostatni 


tydzień| TIK 


obydwa ciągnienia. 


Losy po 1 złr. 


185 


we Lwowie. 


WSTAĆ 


SÓWIE ka ć | 
pon" U 


Każdy los ważny na 


7AT. (tydzień 
Losy Wiedeńskiej Wystawy 


00 


15. października 


August Schellenberg, Sokal i Lilien, 
Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz i Stoff. 


= 


Najlopsze tatki cygaretow 


peleca 
A. GAWŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 8. 


-7 


Przedostatni 


ZAT. 


wartosci, 


Drugie ciągnienie 


we Lwowie sprzedają : 


t QAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5. sierpnia 1890. Nr. 179. 
L. 1898. 1774 


Ogloszenie dzierżawy 


celem zapewnienia dostawy poniżej wykazanych artykułów dla e. i k. wspólnej armii i obrony krajowej 
za rok 1890-91. 


Ugoda o dzierżawę odbędzie się 


najpewniejszym i najbardziej racjonalnym środkiem do utrzymania ust w czystości jest 
c. i k. spec, mydło do ust „Puritas“ (medal z wystawy londyńskiej 1862) sporządzone 
przez król. mex, przybocznego lekarza Dr, ©. M. Fabera w Wiedniu, Bauernmarkt 3. 
1219 Składy we wszystkich aptekach: droguerjach i magazynach pachnideł. 


Jeden lub dwóch uczniów szkół średnich 


znajdą stósowne pomieszczenie w Śródmieściu pod bardro” przystępny - 
mi warunkami. Męzki dozór domowy i godziny konwersacji niemieckiej 
Zupewnione. Nauka muzyki na żądanie w domu. Łaskawe zgłoszenia 

udresować: M. W. G. 2, Lwów, poste restante. 1718 


Wadjum 


* Roczna ilość 


ODJ 0CE «ami aE | 
Dln całego elegaackiega Swiata 


dla następujących artykułów 


wynosi na 


<A furażu 
PE 3 * - 
h dziennie miesiące Ti wynesi 
z dotychcza- | przeciąg słoma 2 | w przybliżeniu 
a dla sosem czasu siano pod- do sien- E Uwaga 
€ w dom 2% miejscem _ ,ściółka ników A 8 wr w 
d MIEJSCOW GNU! konkuren- po E a © Š 
= cyjnem =a = m n = q» 2 
5 JJ 3400 4600 | 1700 £3] £ E 8 z Ę 
Š ——— ae = E = A p! 
= cd | do = gramów l 35 m = Z kp g — 
p | porcyj =] złotych reńskich metr. cetnarów 


1) dla garuizonującego wojska, wojskowych zakładów, izolowanych 


osób i obrony krajowej Oprócz tych ilości obok cyfra- 


z mi wykazanych, obowiązanym 


jest jeszcze dostawca w Zółkw*, 


3540 | 1720 


BO, 


1. 


Brody 


Brzeżany 


Ugoda nastąpi równocześnie 
w ilniach powyżej wymienionych. 


< 
z 
e 
z yi 
=) Żółkiew Mostach wielkich, Brzeżanach 
a na ae 3 m zal fo i » 3900 | 3550 z Kozową i w Złoczowie, z powo- 
Mos "ali 98 16 5h du corocznych koneentracyj wojsk 
> Mosty wielkie = | a 2 | celem podjęcia ćwiczeń w pułku 
O © UWE U" Q | Q a x dalej w Brzeżanach z Kozowęą i 
© B Krechów © 0 49 i 156 20 w Złoczowie z powodu coroczuych 
G Su <a ZĘ gh |= — - koncentracyj celem podjęcia ćwi- 
m . 99: ; ~ 140 czeń i % bronią imięszaną, wszel- 
wl 5? Brzeżany Kuzżowa G g 353 8 3u -a kie z tego powodu wynikłe nad- 
PS. Ą >GG) 5 tj GL=| < CER wyżki artykułów tak w mie,- 
8 ŻĘ Rohatyn m s 149 q 156 20. scowośriach samych jukotż w 
>| PE <a = p = miejscach konkurencyjnych do 
m E Š Złoczów ~ N 450 50 890 110 a, po cenie w kontrakcie 
$ |--| z 4 je ara ja gz J: 
SEA a OAIE - 
E g = Brody Smólno y ż 
9 == x 2) Dla powołanych do éwiezeń urlopników, rezerwistow, rezerwistów 
N i uzupełniających i obrony krajowej (w przybliżeniu) 
o 
o 
ra 
> 
E 
R 
z 


Złoczów 


3) Dla wojsk w przemarszu trzy razy w miesiącu dostarczyć: 


poszukiwane są do kupna o średnicy najwyżej 7 cali. 
Wiadomość u HH. Ochmana, Krosno. 


2000 złr. rocznie ubocznego dochodu 
mogą z łatwością zarobić osoby każdego stanu przy niewielkim natężeniu. 
Zapytania adresować: „J. 349.“ Rudolt Mosse, Wieu. 1480 


PAPIER RIGOLLOT 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
, PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu i w podróży. 


Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować . 


tylko 
PRAWDZIWY AA 
opatrzowy podpi- aje się 
VA > < 
jak obok na APTEKACH. 
ARKUSZACH i na SKŁAD GLÓWNY: 


PUDEŁKACH. 24, Avenue Victoria, PARYŻ, 


Ogtoszenie. 


Gmina miasta Lwowa ma dwie parcele 
budowlane na: Zofiówce, pozostałe z dawnej 
realności 1. k. 49", do sprzedania, Bliższej 
informacji w tej mierze można zasięgnąć 


L. 24583. 


aż do 250 porcyj siana, względnie i podściółki, jeżeli ta ilość przynajmniej ua 24 godzin przedtem | i ; Ą 
zn porcj j y : i "r DA „aj w l. Departamencie Magistratu w godzinach 
X 1% r P > » » » 23) » 4 » » | urzędowych, 1773 

i a n ” » » ” » » » n e DO ATT E N A 
. r? . 
Poszczególne określenia. Magistrat król. stot. miasta 
1. Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty. które zao- | czących warusków, gdyż z resztą uważanem będzie, iż w żądanej conie także Lwów, dnia 17. lipea 1890. 

patrzone marką stemplową na 50 ceutów nadejdą najpóżniej do godziny 11 | nalożytość za przewóz jes zawartą. Przy dwu równobrzmiących podaniach do- R ZE 


przed poładniem w dniu przeznaczonym do ugody, do c. i k. prowiautury 
wojskowej we Lwowie: po powyższym terminie, lub w drodze telegraficznej nua- 
deszłe «f rty. następnie takie pisemne oferty, w ktorych dla rozmaitych 
perjod rozmaite ceny Są wyrażone, wreszcie oferty, w których dostawa 
furażu i słomy dla kilku stacyj, w końcu takie oferty, w których zmniej- 
szenie złożyć się mającej kaucji jest zawarowanem , bezwarunkowo nie 
będą uwzgiędnione. Oferty muszą być ściśle podług niżej um'eszezonego 
formularza sporządzone i do c. i k. prowiantury wejskowej we Lwowie adre- 
Sowane. 

Pod adresem należy dopisać: „Oferta do ugody dzierżawy w dniu....* 

Wszyscy współubiegający się mają się wykazać uczciwością i zdoł- 
nością do wykonywania tegoż przedsiębiorstwa, a w szezególności: protokoło- 
waue firmy przez świadectwa wydane przez izbę handlową i przemysłową , inui 
zaś przez Świadectwa wystawiono przez polityczną władzę, do której oferent 
przynależy, w przeciwnym bowiem razie, oferta nie będzie uwzględnioną. 

W tym celu należy do dotyczącej izby handlowej i przemysłowej, wzglę- 
duie do politycznego urzędu przynależności wnieść podanie, W którem oprócz 
wymienienia imienia, nazwiska, rodzaju zatrudnienia i miejsca zamieszkania, 
wymienioną być ma dokładnie także przeprowadzająca ugodę €. i k. wojskowa 
prowiantura, dzień publicznej ugody, dalej ilość i jakość (gatunek) przedmiotu 
do dostawy przezuaczonego. Do tego podania przyłączyć należy ma'kę stem- 
plong potrzebną do świadectwa. Na to podanie od izby, względuie od zwierz- 
chności politycznej otrzymane orzeczenie, należy do oferty przyłączyć, aby to 
Świadectwo w drodze urzędowej do e. i k. prowiantury wojskowej nadeszło. — 
Jeżeliby w ofercie cena w cyfrach różniła się od eeuy literami wypisanej, to 
w tym wypadku ta ostatnia uważana będzie za obowiązującą. 

Od składania rzeczonego Świadectwa są tylko ci uweluieni, którzy stojąc 
w stosunku dzierżawnym uznani zostali jako zdolni i zaufania godni, lub też 
ci, którzy komisji ugodowej znani są z powyższych przymiotów. 

4 2. Gminy są od składania wadjum i kaucji zupełnie uwolnione; szczegól- 
ulejszą zaś uwagę zwraca się tak ich, jakoteż krajowych towarzystw gospodar- 
czych i producentów na powyżej rozpisaną dzierżawę dostawy dla wojska. 

„ 8. Jeżeli oferla do objęcia dzierżawy w miejscach, w których garnizony stoją, 
nie obejmuje także maksymalnej dostawy artykułów wyżej wypisanych dla woj- 
ska przemaszerującego, w tym wypadku pozostaje powinność dostawy maksy- 
maluej wedlug punktu A—a w zeżrycie dotyczących warunków puukt IV. 

á 4. Dostawa ma się odoywaé w m 'ejstowościach, a to: w Żółkwi, Mostach 
wielkich, Krechowie, Brzeżanach, Rohatynie, Złoczowie i Brodach a m'auo- 
wicie: furaż w regule co pięć dni, a słoma do sienników 1. stycznia, 1. maja 
i 1. września 1891. 

Co się tyczy siana i podściółki, to mogą być przepisane termina dostawy 
w owych stacjach dzierżawnych, w których miejscowe stosunki i interes wojska, 
bez narażania skarbu państwa na większe wydatki, ca to pozwalają, do 10 
oweutualnie 15 dni przedłużone. Tego rodzajń przedłużenia terminu dostawy, 
mogą być specialnie zarządzone że strony c. i k. Intenda"tury korpusu, za po- 
rozumieniem się z dotyczącą komendą stacji z jednej, a z dostawcą z drugiej 
strony. 

Na przewóz artykułów zaopatrzenia do miejscowości konkurencyjnych, na- 
leży wnieść osubue podanie według postanowienia punktu XVII. zeszytu doty- 


Formularz oferty: 
(Stempel na 50 centów). 


Niżej podpisany oświadczam niniejszem, że w myśl ogłoszenia do liczby 1898 z 


: A ak a Sily TE . wraz z miejscowości 
dnia 19. lipca 1890 podejmuję się dla stacji dzierżawy . >+» wraz % miejscowość 
konkureneyjn *) fon 

1 porcję siana 5600 gramów wiązanego za — złr. — et. r A, Hy RZ. = 
1 porcję podściółki 1700 gramów wiązanej za — ati — R ! wię "sk + 
1 eentn. metr. słomy do sieuników wiązanej za — złr. — Ch mówIĘ «s». 

a = A NT A ‘sli zbiorowa oferte, 

*) Tu dodać trzeba wyraz „ryczałtem* jeżeli oferent przy podaniu ceny ma na myśli Z EA A 

I bez wyraźnego tego dodatku uważać się będzie za oferty niezbiorowe. Ulerty 


albowiem wszystkie podania m, 
zbiorowe mogą być wniesione dla wszystkich wyżej wymienionych artykułów, leez jedynie 
pojedynczej stacji. aA 

**) To jest słoma z młocarni lub mierzwa z '/, słomy prostej (vidi punkt 7). 

+w) To jest tylko sioma progta. 


dia każdej 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Dr. Aleksander Vogel. 


tyczących cen za przewóz, ma plersszeństwo obejmujący dzierżawę. | 

Słomę do sienników winien dzierżawca dostawić do miejsca zskw aturo“ ania 
wojska, przeto ma tenże w ofercie postawić osobny wniosek, określający wyso- 
kość wynagrodzenia na dowóz tego artykułu od metryczuego zai Jożeli 
w ofercie nie podano ceny przewozu, to będzie rezumianem, IŻ takona jest 
w cenie ufertosanej zawartą. i y 

5. Zarząd wojskowy zastrzega Sobie prawo, zostające do dyspozycji własne 
zasoby, podezas trwania kontraktu wydawać. | 

6. Zapas rezerwowy będzie pod wspólnem zamknięciem; gdyby zaś to nie 
było możebuem, w takim razie zostaje on pod  szczególuem nadzorem €. i K. 
prowiantury wcjskowej, w miejscach zaś w których tejże nie ma, pod nadzorem 
c. i k wojskowej komendy stacyjnej. We wszystkich miejscowościach dzierżawą 
objętych, należy w zasadzie utrzymywać rezerwowy ZApAS slana w ilości wy- 
starczającej na ciągłą potrzebę w czasie trzech miesięcy. Połowa z zapasu tegoż 
siana ma być w stanie prasowanym utrzymywAnĄ. Odbiór tego zapasu rezorwo- 
wego nastąpi sukcesywnie w ciągu ostatnich trzech miesięcy czasu trwania 
dzierżawy. Oforty, w których wyrażono się za obowiązkiem utrzymywania tylko 
jedno-miesięcznego zapasu siana rezerwowego, nie będą wcale uwzględnione. 
Zresztą pozostają postanowienia artykułów VIL i VIU. zeszytu warun'ów 
dzierżawy i nadal w mocy. 

1. Ceny mają być wymienione za porcję siana po 5600 gramów, słomy do 
podściółki p» 1700 gramów i słomy do sienników za cetnar metryczny. Za pod- 
ściółkę, w której czwarta część powinua być słomą prostą, może być slbo jedna 
cena wymieniona, albo osobne ceny za każdy gatunek słomy (to jost słoma 
z młócarni lub mierzwa, słoma prosta). 

Łączenie kilku stacyj w jednej efercie nie jest dozwolone, przeto wnoszi ne 
oferty powinne opiewać tylko na każdą stację osobno; w razie przekroczenia 
tego przepisu, wdrożone będzie przez państwowe władze finansowe postępowanie 
względem prze! roczenia dochodów stempłowych. 

S. Co dy oświadczenia się władzy wojskowej względem przyjęcia oferty, 
zrzekają slę oferenci swego prawa (określonego w § 86? zbioru ustaw po- 
wszechnych i w artykułach 318 i 319 austr. us'awy handlowej) tyczącego się 
dotrzymania terminu, w jakim nastąpić ma uwiadomienie o przyjęciu przyrze- 
czenia lub podania ceny. 

9. Bliższe szczegóły mogą być przejrzane codziennie w biurze c. i k. pro- 
wiantury wojskowej we Lwowie, «dze w dwn osobno sp rządzonych  zeszy- 
tach, dvtyczących warunków z duia 19. Li ea 1890, takowe są zawarta i do 
przejrzenia przygotowane. Oferenci winni w ofer ie wyraź i» oświadczyć, Że pod- 
dają się w zupełności powyższym warunkom. , - 

Wyżej wspomniano przepisane zeszyty są do nabycia za cenę 28 ct. w biu- 
rze c. ik. prowiautury wojskowej we Lwowie. Zeszyty zaś dotyczące w tym 
roku zapewnienia dostawy furażn, są także do przejrzenia w c. i k. Starostwach, 

10. detychczasową 10%/, karę umowną przewyższa się odtąd na wypadek 
ewentualnego niedopełnienia stypulacyj umownych na 309/,. 


Z c. i k. wojskowej prowiantury. 


Lwów, dnia 19. lipca 1890. 


| za czas od . . « « : - NPR 4.-1.. dostawić o żywność przemarszową według punktów 
a) b) i c) postarać się, a za ofertę niniejszą załączonem wadjum w kwocie... .... 
ręczę. 


Dalej obowiązuję się, w razie uzyskania przedsiębiorstwa , najpóźniej w 14 dni 
po otrzymaniu niniejszego zawiadomienia wadjum moje do 10°/ kwoty przypadającej 
kaucji uzupełuić, a gdybym tego nie uczynił, przyznaję władzy wojskowej prawo do 
uzupołnienia togoż przez zatrzymanie imi nałeżyiości za dostawę. 

Zresztą poddaję się warunkom nietylko w niniejszem ogłoszeniu zawartym, ale 
i tym, które zawiera zeszyt dla rozpisanej licytacji przysposobiony. 

Stosownie do załączonej odpowiedzi +. W... . moje Świadectwo moralności 
i uzdolnienia przesłauam zostania wprost c. i k. prowianturze wojskowej. 


Naa a . 1590. N. N. 


mieszkający w 


.. dnia 


Ogłoszenie dzierżawy. 


Duia"19.aierpnia-1890-0;godzinie 11. przed południem, 
odbędzie się w c. i k. magazynie Żywności w Tarnopolu ugoda 
dzierżawy w celu zabezpieczenia dostawy siana i słomy w Trem- 
bowli dla tamże konsystującego e. ik. wojska ua czas od 1. paź- 
dziernika 1890 do końca września 1891 roku. 

Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty, które 
zaopatrzone marką stemplową na 50 ct., oraz wadjum w przepi- 
sanej kwocie, mają być wniesione do urzędu c. i k. magazynu 
Żywności w Tarnopolu w dniu wyżej przeznaczonym, najpóźniej 
do 11. godziny przed południem. 

Wszystkie bliższe warunki mogą być przejrzane każdego 
dnia w zwykłych godzinach urzędowych, tak w kaneelarji woj- 
skowego magazyuu Żywn ści w Tarnopolu, jakoteż w e. k. Sta- 
rostwach w Tarnopolu, Trembowli, Skałacie i Zbarażu , wreszcie 
w urzędach gminnych w Trembowli i w Strusowie, gdzie się 
znajdują zupełne ogłoszenia dzierżawy. 

To obwieszczenie ogłoszonem zostało w zupełności i w „Ga- 
zecie Narodowej“ z dnia 25. lipca b, r. 


C. i k. Zarząd wojskowego magazynu żywności 
Tarnopol, dnia 20. lipca 1890. 


Qdczyty i ćwiczenia 


nauk rolniczych w królewskim uniwersytecie w Wrocławiu 


Kurs zimowy 1890/91. 
Początek kursu 15. października 1890. 


Podpisany udziela chętnie odpowiedzi na zapytania tyczące się nauki, 
rozayła bezpłatnie streszczenie wykładów na uniwersytecie, tudzież broszurkę 
przedztawiającą plan nauk i stosunki uniwersytetu w Wrocławiu. 


Wrocław (Breslau) w lipcu 1890. 


Dr. Walter v. Funke, 
zwycz. profesor, Dyrektor instytutu rolniczego 
na uniwersytecie. 


NArowiczi 


poleca 


1782 


JOAN IE 


$ najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe, 
f olszczogólnione 10 medalami zasługi i Zus dyplomami uznania, 
| mianowicie: 


=. Wag jaśminowy, fołkową, TÓŻSNĄ, reg i 
Perfum 13 Flang-Ylang o aN Meekin 6dową, konwaliowĄ, 
ć E, Jpop iki „lub, heliotropowa, Ess 
Bouquet, p żimową, Millefieurs, itp. Flakoniki po 27, 40, 75 ot. 1 złr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Fiakon 2 str. 
powszechnie uznana | poszukiwana dla swe- 
Woda lwowska, go" przyjamneg, otzkźwiki i (ed i długo- 
trwałego zapachu, » UU8tek i rozpylania w salonie, — 
Wlakonik mniejszy 80 ot, większy | złr. 50 gt, 
Woda warszawska yjjneca się nadawyozaj przyjemnym 


kwiatowym za i > 
pachom. Flakonik mniej- 
szy 95 ot., większy 1 złr. 80 et. 


Woda lewandowa iwem i woda lewandowo-am- 


b rowa, są powszechnie nży waue do roz- 
lania w salouach dla swojego j 
Flakon 50, 70, 90 ek, złe Pad. jomnogo zapachu, 


Wody kolońskie ona a a a a *" 
a awa Tana. o eee áa b 
Nabyć aaa LWOWIĘ w skłovach własnych nl. Koperni= 
Kaalak, Eh ży ora tg Wałowej. W KRAKOWIE: Sukios- 

nice l. W CZERNIOWCACH : Ryuek lL 2; 


ERO CE ETTO 


Z 


drnkarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 14a). 
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